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Chmura nad Wrocławiem 


zesnastoletni może chłcpak za- 

trzymał rower i wspiął się, 

pragnąc ponad wysoki parkan 
dosięgnąć zwisających, gorących 
od słońca i czerwieni czereśni: 
pełno ich tu było wszędzie, od- 
bijały jaskrawo od szarych, drżą- 
cych z upału murów, wciskały się 
w zieleń, jak te podobne do siebie, 
jak krople wody, domki z wyso- 
kimi, czerwonymi dachami, Wczo- 
raj jeszcze prezydent miasta kazał 
rozwiesić niewielkie, zielone czy 
niebieskie afisze, wzywające do 
czystości: dzisiaj gosposie p:ewiły 
od raną niesforną trawę, która 
zagnieździła się między krawężni.- 
kami į płytami chodnika. 

Ten sam obrazek powtarzał się 
z niezmienną stałością: na Karło- 
wicach, Krzykach i Sępolnie, któ- 
re czterokrotnie już zmieniało 
nazwę, dojrżewały czereśnie i 
młode kobiety wyskubywały kęp- 
ki świeżej trawy. 

Wrocław przygotowywał się do 
swej premiery. 

Niebieskie, duże ; hałaśliwe 
tramwaje są jedyną nicią, zespa- 
lającą w jedną całość to duże, na 
wyrost zbudowane miasto. Nie 
wiadomo, jakim cudem unikmęło 
ono zaraźliwej manii pruskich 
architektów, ocalało przed nużą- 
cą, obrzydłą jednostajnością sece- 
syjnych kamienic, które nie wy- 
chylają się poza obręb śród- 
m.eścia Może winna była temu 
Odra, obejmująca jego mury błę- 
kitnym uściskiem, może zieleń, 
wciskająca się między kamienie, 
jak owe kępki niesfornej trawy? 
Wrocław, miasto 84 mostów, za- 
wieszonych między wodą i ziele- 
nią, nie jest podobny do Berlina 
ani Lipska. Wrocław, to miasto 
wyrodne. 

Piszę te słowa, sprowokowany 
artykułem Pruszyńskiego o Szcze- 
cin.e, reportażem Gila, szkicem 
Telegi. Zbyt uproszczono moża 
wielki proces wrastanią Wrocła- 
wia w Polskę, choć słowa te 
brzmią już dzisiaj, jak kiepski ko- 
munał, Zbyt pobieżnie zaliczono 
go do szeregu Krakowa, do szeregu 
miast, nabrzmiałych historią, czy, 
jak chce Sztaudynger, „cuchną- 
cych historią“. Historia we Wro- 
cławiu śpi w muzeach, odzywa się 
w nielicznych artykułach i pra- 
cach jej miłośników, ukryła się 
w ruinach ostrowu tumskiego. 
Przejeżdżając hałaśliwą dwunast- 
ką przez plac Grunwaldzki, widać 
ją tylko zdaleka, w nieuchwytnej 
jakby perspektywie. Historię tę, 
zaklętą w mury sędziwych kościo- 
łów, pokrywają już siatki stalo- 
wych, czerwonych wiązań dacho- 
wych ; mój towarzysz mówi do 
mnie, wskazując na poszczerbione 
wieże katedry: 

— To rusztowanie wykonał dla 
nas Chorzów. 

Historij nie czuje się na codzień 
w tym mieście, 

Jest tylko jedno takie miejsce, 
gdzie chętnie przystają przecho- 
dnie, a studenci Wyższej Szkoły 
Sztuk Pięknych przysiadają na 
głazach, pozostałych z niedawnej 
budowy į wysuwając ołówki przed 
oko, m.erzą piękno Wrocławia. Po 
lewej stronie rozsiadł się imponu- 
jący, wyprężony jakby ku przo- 
dowi gmach województwa, po 
prawej za kolumnadą świeżych 
zielenią topól kłębj się morze 
ruin. W oddali, na tle łuny za- 
chodu, sterczą wieże kościołów: 
pod łukiem mostu Grunwaldzkie- 
go na Odrze kołyszą się barki. 

Szczęśliwi ci, którzy mogą tu 
stać i milczeć, 

Na codzień i dla każdego Wro- 
cław jest bowiem persk.m jar- 
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markiem: nie przypuszczał nigdy 
sędziwy biskup Nanker, że ten 
wiełobarwny,  hałaśliwy tłum, 
który przeciąga przez plac jego 
imienia, tak niewiele będzie wie- 
dział o historycznych koligacjach 
miasta. Śpiewny akcent łwowski 
miesza się tu z twardym poznań- 
skim, język Wiecha kojarzy się 
z pieronem śląskim. Kto prze- 
waża? Nie Lwów, nie Warszawa, 
nie Poznań. Przeważa Wrocław. 

Może dlatego właśnie Pruszyń- 
ski uważa sprawę Wrocławia za 
przesądzoną, może dlatego umiej- 
scawia go w historii, że wszyst- 
kim tym ludziom, targującym 
obok hali, jest tutaj dobrze, Obce 
im są wszelkie publicystyczne wy- 
powiedzi i historyczne analogie. 
Nie przywiodła ich tu miłość ani 
piękno, ale mus. A że byli ludzie 
twardzi į napotkali na „swoich“, 
urządzili się po swojemu. 

W miastach Polski Centralnej 
pokutuje jeszcze widmo innego 
Wrocławia. Wrocławia, do które- 
go jechało się całe doby na 
dachach przepełnionych, leniwych 
pociągów. Wrocławia, który witał 
nocą seriami automatów į upior- 
nymi ruinami. Wrocławia, szwar- 
goczącego po niemiecku, o ob- 
drapanych tramwajach į posęp- 
nych domach, o stertach śmieci 
na ulicach, o harcujących o zmro- 
kach tysiącach szczurów i tanich 


ANNA NIEŁAWICKA 


są dla nas dostępne, odbudujemy 
miasto za lat dwadzieścia. 

I tu zaczyna się problem, który 
już dzisiaj, na szczęście, nie 
istnieje. 

Przez pierwsze dwa lata Wroc- 
ław przeżywał okres rozpaczliwej 
stagnacji i apatii. Dużo się wtedy 
mówiło o chorobie ruin, rozbie- 
rano jeszcze o zmroku, a cegła, 
którą zauważyłem na środku je- 
zdni wiosną czterdziestego szóste- 
go roku, przetrwała na tym sa- 
mym miejscu do zimy. Samocho- 
dy obrywały sobie koła na wybo- 
jach, a ludzie zabijali okna dyktą 
i mieszkali na kufrach. 

Mówiło się (nie tak, jak 
w Szczecinie), że to jest Polska 
B. A najczęściej mówiło się, że 
to w ogóle nie jest Polska. 

W tym historycznym okresie 
zmieniali się gospodarze miasta, 
powstawało dużo szynków i uży- 
wało się jeszcze określenia: pio- 
nierzy, choć zaczynało ono nabie- 
rać już deminutywnego posmaku 
Remontując dom, sąsiad okrada? 
sąsiada, wyciągając mu z zawia- 
sów drzwi. Budynki, lekko znisz- 
czone od podmuchu, padały ofia- 
rą deszczu i mrozu, skoro zdzie- 
rano z nich skwapliwie dachówkę 
dla załatania własnych dziur. 
Nocą transportowano meble i wy- 
kręcano zegary elektryczne. Śmie- 
ci wyrzucano przez okno i oczer- 


Piosenka wędrowca 


Więc księżycowy Olsztyn stanął na moich tropach. 

Białe domki, dachy czerwone jak holenderski sztych. 
Stanęła również cisza i runął cień okopów 

I ciężkie jak obłoki opadły nagle sny. 

Nisko wiszą gałęzie nad rzeczką z mostem kamiennym, 
Romański łuk czernieje wśród fantastycznych brzóz, 

Drogi są jak strzały rzucone. O, mój miły, nie nadaremno 
W te strony po raz pierwszy wiatr — czy też los nas niósł. 
Z gruzów wyrosną pędy, a pług nowy zaorze glebę: 

Jest na przedmieściu Olsztyna spalony niemiecki dom, 
Ogródek i wyschła fontanna, lazurową czarą trwa niebo, 
W krzewach berberysowych drga zórz rozkwitłych ton, 

I wiem, że potośmy przyszli, aby nareszcie odpocząć, 

By siedem lat tragicznych odkupić w jeden dzień, 

Oddać świat najpiękniejszy zdumionym wargom i oczom, 
W triumfie zdobywania, w harmonii odgłosów i lśnień. 
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kryształach. O martwych, czar- 
nych ulicach i pachnących do nie- 
przytomności bzach. N 

Z tego Wrocławia pozostały 
tylko bzy, Te same, o których tak 
pięknie pisał Broniewski. 

Inżynier, z którym niedawno 
rozmawiałem (dużo jest takich 
inżynierów, zakochanych w tym 
mieście), wyliczał mi jednym 
tchem na palcach: 

— Jeśli będziemy odbudowywać 
Wrocław w tym tempie, jak do- 
tychczas, odbudujemy go za sto 
lat, Na jednego mieszkańca Wro- 
cławia przypada 5 wagonów gru- 
zu. Gdyby te wszystkie wagony 
sczepić razem, powstałby poc.ą8, 
długości 12 tysięcy kilometrów, 
Gdyby zsypać je na jednej prze- 
strzeni do wysokości jednego me- 
tra, podnieślibyśmy poziom całe- 
go miasta, choć jest rozleglejsze 
od Warszawy, a podnosząc po- 
ziom miasta, ustrzeglibyśmy je od 
komarów i nie potrzeba by było 
wysyłać nad miasto samolotów 
z proszkiem DDT. Jeśli jednak 
zużyjemy do odbudowy Wrocła- 
wia te wszystkie maszyny, które 


Wrocław historii i 
praca rąk pol- 
skich. Odbudowa 
fabryk trwa rów- 
nolegle z odbudo- 
wą zabytków. Oto 
na czym polega 
sens polskiej pra- 
cy we Wrocławiu. 


Fot. J. Bułhak 


niano się nawzajem. Nie był to 
przyjemny okres i milczeć będą 
zapewne o nim kronikarze pol- 
skiego Wrocławia. 


Jedyna furka z kulawym ko- 
niem i jakiś przedpotopowy sa- 
mochód wyciskał z oczu łzy śmie- 
chu i wzruszenia, starając się na- 
iwnie wywozić śmiecie i śnieg. 
Niemcy wysprzedali się: coraz też 
częściej ciągnęły potężnie obła- 
dowane wózki na dworzec Świe- 
bodzki, potem unieruchomiony, 

Gdzieś dopiero zimą, na prze- 
łomie ubiegłego, albo już w tym 
roku pod ciosami pierwszych ki- 
lofów runęła pierwsza ściana na 
placu Wolności. Dotychczas wali- 
ły się ściany, ale trącał je wiatr 
lub kruszył nadmierny ciężar 
węgla, umieszczonego lekkomyśl- 
nie na strychu. W przeciągu kilku 
miesięcy zginęło od takich bu- 
dowlanych katastrof kilkudzie- 
sięciu ludzi. Zaczęto się nawza- 
jem oskarżać: na szczęście przy- 
szła wiosna i ruszyły na ruiny 
do szturmu buldozery. 


Teraz już codziennie przez plac 
Wolności przetaczały się wagony 
z gruzem, coraz częściej, coraz 
sprawniej. Mała, zapomniana 
uliczka o romantycznej nazwie 
Siedmiu Kół, połączyła się nagle 
z uliczką Kazimierza, tworząc 
obszerną, choć niezbyt chwilowo 
potrzebną arterię. Dobrano się 
wreszcie do poniemieckich coko- 
łów i wgryzły się w ich betono- 
we cielska kąśliwe świdry i dłuta 
pneumatyczne. 

Wrocław ożył. 

Nareszcie przyszła kolejka na 
to zmęczone miasto: coraz więcej 
budynków powlekały siatki ru- 
sztowań, coraz więcej ścian le- 
ciało na bruk, ściągniętych lina- 
mi, rozkołysanych wysiłkiem mię- 
śni. Całymi dniami chmury ku- 
rzu wzbijały się pod niebo: szły 
dni gorące i zgrzytał ten kurz 
między zębami i palił w gardle, 
ale nikt na to nie narzekał, 

I wtedy zaczęła się przedwysta- 
wowa gorączka. 

W ponurej trochę sali kawiarni 
Klubowej jesienią ubiegłego roku 
jeden z tych zakochanych we 
Wrocławiu architektów, inż. Pta- 
szycki mówił literatom, którzy tu 
zjechali na swój zjazd, o dwustu- 
kilkudziesięciu kilometrach zruj- 
nowanych ulic Wrocławia i pro- 
sił o zapełnienie pustki, jaką 
odziedziczyliśmy tu po Niemcach 
i o pomoc w przezwyciężeniu tej 
ponurej, smutnej spuścizny. 

To było jednak w jesieni, Na 
wiosnę ten sam inżynier Pta- 
szycki, któremu nie szczędzono 
w Klubowej oklasków, zaplano- 


„ogromna chmura pyłu, 


wał kapitalną przebudowę ulicy 
Świdnickiej. Może i wtedy nie 
dowierzano mu nawet we Wroc- 
ławiu, bo cóż tam można zrobić 
za dwa czy trzy miesiące. Tak 
samo zresztą nie dowierzano, aby 
kiedykolwiek została otwarta 
Wystawa Ziem Odzyskanych, 

Z tą Wystawą wiązano wiele 
nadziei, i tyleż stawiano termi- 
nów. Wrocławianie, nieufni, do- 
świadczeni podczas wojny, że nie 
należy wierzyć wszelkim przepo- 
wiedniom, przyjęli pierwszy ter- 
min z wiarą, drugi z sarkazmem, 
a o trzecim wogóle przestali mó- 
wić. 

Wtedy jednak (było to gdzieś 
w marcu czy kwietniu) rozpoczę- 
to odbudowę i budowę. Kłócono 
się nawet, co najpierw, burzyć, 
czy budować, ale okazało się 


w rezultacie, że trzeba i jedno 
i drugie. 

Literaci nie zapełnili pustki 
wrocławskiej: poświęcili miastu 


tylko kilka wspomnień ze zwy- 
kłej uprzejmości, ponieważ trze- 
ba się było przecież zrewanżo- 
wać za gościnę i wgłębili się zno- 
wu w swoje dysputy. Pomogły 
trochę kredyty, przeszkodziły lo- 
kalne ambicyjki: w rezultacie 
jednak rozpoczęto prace. 


1 Na wystawie zdjęć fotogra- 
ficznych, zorganizowanej przez 
prof. Bułhaka, a odwiedzanej 


skąpo przez wrocławian w ratu- 
szu, jedno budziło szczere zainte- 
resowanie, jeśli już nie zachwyt. 
Zatytułowano je: droga do odbu- 
dowy. Drogą tą jest ponura, 
podno- 
szącego się, jak ów grzyb nad 
Bikini, z rumowisk walącej się 
ściany. Niebo jest równie groźne 
i czarne na odbitce, na pierwszym 
planie sylwetka człowieka i zrąb 
poszarpanych ruin. 

To wszystko. 

'Tak zaczęła się przygotowywać 
do Wystawy Ziem Odzyskanych 
ulica Świdnicka, Dzisiaj już 
z czworoboku bezładnych ruin 
powstał obszerny plac, odsłania- 
jąc nienaruszone, zagubione 
w głębi budynki. Grzechocze na 
nim kruszarka, hałasują buldo- 
zery. Ziemia pali się im pod gą- 
sienicami. 

Niebieskie strzałki zawiodą nas 
przez most Grunwaldzki i ulicę 
Curie-Skłodowskiej na tereny 
wystawowe.. Tutaj skupiają się 
dzisiaj oczy trzystu tysięcy miesz- 
kańców Wrocławia. 

Słowa te nie są komunałem bez 


pokrycia. 
Ilekroć tramwaj przejeżdża 
obok terenów wystawowych, 


wszyscy ludzie przystają i patrzą 
przez minutę w milczeniu, aż 
wszystko znowu zniknie w zieleni 
drzew: masywna kopuła Hali 
Ludowej, ażurowy maszt wyso- 
kiego napięcia na tle wspaniałego 
pawilonu przemysłowego, chaos 
pawilonów na terenie „B“ i dwa 
mosty, zwieszone nad Wróblew- 
skiego, spinające całą Wystawę 
w jedną, żelbetonową całość. 

Wrocławianie widzą, że za kilka 
tygodni, za kilka dni, może już 
przyszła w Polsce moda na Wroc- 
ław. Ta moda na Wrocław, to 
owych sto hucznych, świątecz- 
nych dni, to smukła iglica nad 
Wystawą i świeżo pomalowane 
tramwaje, to czyste ulice i este- 
tyczne szyldy sklepowe, to re- 
portaże, felietony i artykuły, to 
wiersze o Wrocławiu i to świeże 
kredyty i fundusze. I wiedzą 
także, że tej prosperity nie wolno 
już nigdy zmarnować. Że raz roz- 
kręcone koło rozpędowe Wrocła- 
wia musi się już stale toczyć, to- 
czyć coraz prędzej, coraz moc- 
niej, Pomimo tych smutnych, je- 
siennych dni, które rozepną zno- 
wu szare chmurki nad Odrą i zga- 
szą zieleń liści i błękit rzeki, jak 
się gasi Świeczki na choince po 
wigilijnej uroczystości. 

Wrocław nie jest miastem, 
cuchnącym historią. To nie tylko 
„te kościoły, pełne piastowskich 
orłów i nagrobków, opłukiwane 
dziś mową śpiewną z Buczacza, 
Persenkówki i Trembowli“, 

Prawda, są stare kościoły o no- 
wych wiązaniach ze stali, jest 
Ossolineum i grobowiec Nankera, 
są kroniki i jest historia. Ale 
w szeregu miast społecznego 
awansu nie zabraknie nigdy 
Wrocławia. Jeśli bowiem gdzie 
wykłuwa się, jak to powiadają 
gospodarczy publicyści, model 
nowej Polski, to najlepiej go 
poznać i wyczuć tak samo 
w Szczecinie, jak i we Wrocławiu. 

Może winna temu Odra, która 
zespala oba miasta błękitną stu- 
łą. A może po prostu analogiczne 
zadania i wyrównany start w 
przyszłość. : 

Chłopak, zrywający owoce, od- 
jechał, nie wiem nawet kiedy. 
Zdradza go jedynie chwiejąca się 
gałąź, na której niema już czer- 
wonych gron. Słońce pali mocno, 
asfalt ugina się pod nogami. 

Nad Wrocławiem snuje się 
wiecznie chmura dymu i pyłu. 
Wrocław ruszył za stolicą: Wroc- 
ław odradza się w nowe, zupełnie 
nowe miasto, 

Leszek Goliński. 
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Model korwety św. Jerzego na tle ściany z odciskami pieczęci gdańskich. Fragment Wystawy Ziem Od- 
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zyskanych. 


Fot. W. Kondracki 


Życiorysy miast 


Loże Kutuzowa 


olesławiec jest bardzo znisz- 

czony. Wzrok przypadkowego 

przybysza z Warszawy, ze 
Szczecina, z Wrocławia, wzrok 
człowieka znużonego już posępną 
natarczywością  rumowisk, nie 
znajduje tu wypoczynku. Drzazgi 
pogruchotanych ścian, tu zupeł- 
nie tak samo jak i we własnym 
mieście kaleczą i  rozdzierają 
spojrzenie. 


Człowiek po opuszczeniu dwor- 
ca czuje się dziwnie bezradny. 
Właściwie nie bardzo wiadomo, 
co tu robić w tym smutnym, roz- 
bitym pociskami miasteczku, po- 
przez które historia przełamała 
się zbyt gwałtownie w stosunku 
do jego melancholii prowincjo- 
nalnej. Chwilami wydaje się, że 
przecież nie dorosło ono do swo- 
jej roli. Nie spełniło niczego. 
Choć zmiażdżyły je ciosy żelaz- 
nych młotów wojennych, nic z te- 
go nie wynikło. Nie zyskało sła- 
wy wojennej Stalingradów, Nar- 
wików, Tobruków. Wczoraj na- 
zywało się Bunzlau, dziś zowie 
się Bolesławiec. Może to bardzo 
ważne dla nas i b. ważne dla 
Niemców. Dla świata jednak zna- 
czy to bardzo niewiele, albo po 
prostu nic. 


Jest jeszcze jedno państwo, dla 
którego to małe, zrujnowane mia- 
steczko ma głęboką, historyczną 
wymowę. I to nie cd dziś. Nie od 
wczoraj. Idąc tak ulicami senny- 
mi, na których gdzieniegdzie, 
z rzadka rozkwitają blaszane 
szyldy — „Restauracja“, „Fry- 
zjer“, „Drogeria“, dochodzę do 
niewielkiego, drzewami owianego 
placyku, z którego wystrzela w 
górę smukły, kamienny obelisk, 
rozżarzony czerwonymi wstęga- 
mi, chwiejącymi się na wietrze 
jak znicze. Z inskrypcji w języku 
rosyjskim dowiaduję się, że tu w 
Bolesławcu właśnie zmarł w ro- 
ku 1828 człowiek, którego nazwi- 
sko wykuła w granitach historia. 
— Michał Kutuzow. 


Dziwna była droga tego syna 
ziemi rosyjskiej, na dźwięk imie- 
nia którego zasępił się po raz 
pierwszy syn szlachetki z Ajaccio. 
Krzywe szable kozaków Kutuzo- 
wa popodcinały skrzydła złotym 
orłom napoleońskim, wyznacza- 
jąc granice sławy i epopei. 

W Bolesławcu jest małe muze- 
um pamiątek po Kutuzowie, u- 
fundowane przez marszałka Ro- 
kossowskiego. Mieści się w cen- 
trum miasta, w domu gdzie zmarł 
zwycięzca spod Moskwy i spod 
Połtawy. Oprowadza młody po- 
rucznik, zdradzający doskonałą 
znajomość tego fragmentu histo- 
rii na którą padły olbrzymie cie- 
nie postaci Kutuzowa i Bonapar- 
tego, Oglądam porozwieszane na 
ścianach stare mapy sztabowe, 
sztychy, obrazy, portrety, wize- 
runki i listy. Oglądam w gablo- 
tach broń i pamiątki po wielkim 
wodzu. Wreszcie wchodzimy do 
niewielkiego pokoju, w którym 
umarł Kutuzow. Stoi tu szerokie. 
masywne łoże. Tu właśnie, na 
tym łożu... Przewodnik mój stą- 
pa na palcach, ścisza głos, zacho- 
wuje się jak w kaplicy. 


W innej sali podziwiam całą 
kolekcję wieńców, składanych 
pod pomnikiem Kutuzowa przez 
jednostki wojskowe, które prze- 
waliły się tedy, w roku 1945, w 
marszu na Lipsk, Berlin, Drezno. 


Po zwiedzeniu muzeum rozma- 
wiam przez parę chwil z oprowa- 
dzającym podporucznikiem ra- 
dzieckim. O historii i o polityce. 
Zwolna rozmowa przechodzi na 
zagadnienia niemieckie. Mój roz- 
mówca wyraża się o Niemcach 
bez nienawiści, Raczej z wielko- 
dusznością zwycięzcy. Mój roz- 
mówca ma szaro-niebieskie, bar- 
dzo słowiańskie, bardzo łagodne 
oczy. Gdy zabieram się ostrzej do 
Niemców, odpowiada z uśmie- 
chem: 


— Pan jest zbyt surowy w 
swych sądach. Trzeba umieć wy- 
chowywać ludzi, 

x = * 

Znaczny procent osadników w 
tym mieście to polscy repatrianci 
z Jugosławii. Jest tu wydźwignię- 
ta na nowo z gruzów i powołana 
do życia fabryka ceramiki arty- 
stycznej i użytkowej. Ziemia bo- 
lesławiecka dostarcza wspaniałe- 
go surowca. Wszyscy niemal pra- 
cownicy tej fabryki przybyli tu z 
Jugosławii. Wielu młodych nigdy 


przedtem nie było w Polsce. Wszy- 
scy mówią po polsku z trochę 
dziwnym akcentem. Między sobą 
rozmawiają tylko po polsku, ale 
przy pracy śpiewają serbskie pie- 
śni ludowe, Tak, te jesi zrozu= 
miałe zupełnie. Widzimy na ży- 
wym przykładzie, jak sztuka to- 
ruje drogę wpływom obcej kultu- 
ry. 

Ceramiczne zakłady  bolesła- 
wieckie kierowane są przez arty- 
stów-plastyków i  popularyzują 
polskie wzory ludowe. Formy na- 
czyń są proste i tradycyjne. Żad- 
na chwilowa moda nie zdołała 
zwyciężyć tych dawnych form, 
których przedziwne piękno łączy 
się z celowością. Słyszałem nie- 
dawno, że w Anglii jakiś specjal- 
ny instytut opracowuje obecnie 
kształty naczyń codziennego użyt- 
ku, z punktu widzenia praktycz- 
ności, celowości i wdzięku. Zda- 
niem moim daremny trud i mar- 
notrawienie pieniędzy. Tu, w Bo- 
lesławcu zebrane jest wszystko 
to, co w ciągu wielu stuleci wy- 
tworzyła tradycja ludowa. Tra- 
dycja ludu polskiego. Czy brytyj- 
ski instytut potrafi dziś zdobyć 
się na coś lepszego? Wątpię. 


Skrzep pracy 
czyli wałbrzyski dzień 


omenklatura ekonomii poli- 

tycznej kierunku  marksi- 

stowskiego zawiera takie po- 
jęcie: „Skrzep pracy“. Nie będzie- 
my się na tym miejscu zastana- 
wiali nad tym, co to pojęcie zna- 
czy. W danej chwili ważnym jest 
dla mnie fakt, że myśl o Wał- 
brzychu łączy się nieodmiennie z 
myślą o tych dwóch słowach. 

Z okien pociągu, przebijającego 
się przez trzy dworce Wałbrzycha, 
podróżny dostrzega  buchające 
płomieniami koksownie, niepoko- 
jące laika stalowo-żelazne kon- 
strukcje, jakieś rusztowania prze- 
dziwne, krające połyskliwymi no- 
żami, przesnute dymami niebo, 
wagoniki pełzające wysoko, 
znacznie wyżej niż linia wzroku, 
dziarskie, białe strumyczki pary. 
W to wszystko wbija się pociąg 
Ale dalej, na tle horyzontu maja- 
czą obłe wzniesienia szaro, czar- 
no-zielone zbocza, wzgórza poro- 
słe lasami. Zaś wyobraźnia prze- 
czuwa jasne, słoneczne dolinki, w 
których się przelewają strumienie 
o wodzie chłodnej, przejrzystej, 
pachnącej świerkami i mchem. 

Podróżnych, przejeżdżających 
przez Wałbrzych, zachwycają ko- 
lonie małych domków górniczych, 
przytulonych do tła żółtawego, u- 


jętych w obramowania hałd, cza- ` 


sem osnutych czernią buchają- 
cych dymami kominów. Zielony- 
mi płachtami lasów. Z okien po- 
ciągu wygląda to tak jak frag- 
ment XVIII-wiecznej ryciny, 
przedstawiającej plan albo pano- 
ramę miasta. Znamy wszyscy te 
miedzioryty, zdobiące przedsion- 
ki muzeów lub uniwersyteckie 
pracownie humanistyczne. Żółty, 
zetlały papier wydziela przedziw- 
ną woń próchna, przeszłości, ci- 
szy. Skoro padło więc słowo prze- 
szłość, zapomnijmy na krótką 
chwilę o dzisiejszym Wałbrzychu 
i wyjdźmy na spotkanie historii, 

Osiedle powstało prawdoapo- 
dobnie w XIII wieku. Na począt- 


ku XIV stulecia Wałbrzych jest 
wsią kościelną, już jednak w stu- 
leciu następnym kroniki wspomi- 
nają o nim jako o niewielkim 
miasteczku. W miasteczku tym 
rozkwita rzemiosło, zawiązują się 
cechy i rozwija się przemysł ty- 
pu chałupniczego. Zwłaszcza 
garncarstwo i tkactwo. Rozkwita 
handel, ale trzy wojny śląskie ry- 
chło zahamowują rozwój. 

XVIII stulecie, stulecie zamie- 
rających cechów i rozkwitu ma- 
nufaktur kupieckich jest świad- 
kiem narodzin nowej wielkiej ga- 
łęzi przemysłu. Wraz z upadkiem 
powalonego przez bawełnę an- 
gielską tkactwa następuje roz- 
kwit węglowego górnictwa. Du- 
my i chluby Wałbrzycha aż po 
dzisiejszy dzień. 

Los historii, sprawiedliwe wy- 
roki dziejów chciały, aby do dłu- 
giej listy nazw takich jak Kato- 
wice, Bytom, Sosnowiec, Cho- 
rzów dołączyła się nazwa 
Wałbrzych. Zwycięska wojna z 
Niemcami pchnęła Polskę na no- 
we drogi i odtąd gdy ktoś powie: 
węgiel, niewątpliwie pomyśli 
przez chwilę nie tylko o Górnym 
Śląsku i Śląsko-Dąbrowskim ża- 
głębiu, ale również i o Wałbrzy- 
chu. 

Istnienie węgla dolno-śląskiego 
zawdzięczamy roślinności karboń- 
skiej. Tak przynajmniej twierdzą 
geologowie. Mówiąc jaśniej, wę: 
giel wałbrzyski powstał na sku- 
tek procesu butwienia roślin, któ- 
re poprzez torf i węgiel brunatny 
przeistoczyły się w złoża naszegc 
podstawowego produktu ekspor- 
towego. Bogactwo kopalniane tak 
zwanej „Niecki  Wałbrzys::iej" 
wyraża się cyfrą ponad 50 pokła- 
dów, 

Pisząc o sprawach przemysłu, 
operuje się zwykle cyframi. Me- 
toda ta jest o tyle skuteczna, o 
ile ewentualny odbiorca rozumie 
wymowę cyfr i ich sens histo- 


(Dokończeni na stronie 3) 


że żadna z Instytucji nie postawiłaby mi do dyspozycji 


linie 


letnią podróż po naszym Z»chodzie udałem się pieszo. Nie tylko 
W dlatego, 


auta i nie tylko dlatego, że 


kolejowe nie prowadzą do 


wszystkich rozrzuconych po tej pięknej ziemi zakątków. Udałem 


się płeszo dlatego, bo chciałem dotrzeć wszędzie. 


Krajobraz Ziem Odzy- 


skanych chciałem unieść nie tylko w oczach lecz również w nogach, prze- 
mierzając nimi znane i nieznane ob zary. 

I je zcze dlatego, że wyjeżdżając autem lub koleją jako wysłannik 
jakiegoś dziennika czy periodyku nie dotarłbym do Serc i umysłów ludz- 


k'ch. które tak szczelnie zamykają 


się przed oficjalnymi wizytami dzien- 


nikarzy į literatów. Ludzie nie dowierzają pisarzom (..Bo to, panie nigdy 
nie wiadomo co tak! napisze“) a zwłaszcza tzw. wysłannikom specjalnym. 


Postanowiłem iść pieszo, jeść co 
I nie pokazywać ani zaświadczeń, ani kart, ani wizytówek i nie 


się da. 


się da i spać i odpoczywać gdzie 


mówić, skąd jestem i poco przychodzę. 
Moja podróż nie opierała się na żadnych założeniach turystycznych, 


ni ideowych, 


Nie miałem precyzyjnie 


skrystalizowanego planu marsz- 


ruty. Miałem miesiąc wolnego czasu i w tym okresie chciałem powędro- 


wać. dokąd się tylko uda, 


zbierając po drodze spadające z drzew owoce, 


rozmawiając z ludźmi, gromadząc spostrzeżenia, zachwyty, uroki i narze- 
kania, których nigdy i nigdzie na Św.ecle jeszcze nie zabrakło, 
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ciągu upływających dni mi- 

jam wsie i miasteczka, Idąc 

ulicami Cieplic widzę, jak 
ludzie chowają się przed skwarem 
przedjesieni po restauracjach i cu- 
kierniach. Wybaczcie mi, moi ko- 
chani, to mnie śmieszy. Ci ludzie 
robią wrażenie samouwięzionych. 
Ich miny, ruchy, słowa, gesty są jak 
wieloryby w akwarium. A ocean 
tuż, tuż. Za Cieplicami, gdzie rozpo- 
czynają się drogi, pola, szeleszczące 
leciutko topole, migotliwe w słońcu 
strumienie, góry i lasy. Ale i ja ich 
widać śmieszę. Pewnie myślą: że 
też chce mu się wędrować w taki 
upał, Biedni. Nie wiedzą, że upał w 
przestrzeni nie groźny. Groźny i do- 
kuczliwy w zamkniętych kwadraci- 
kach miast, w podwórzu, w trwodze 
przed dalekością, wędrówką, odle- 
głymi lasami na horyzoncie. Na szy 
bach sklepów małe jak ptaszki na- 
klejki papierowe z napisami: „Zjazd 
przeciwgościowy". No-no, w taki 
czas. Ale oto dwaj przechodnie 
przerywają pasmo myśli: „A to 
świetnie, Bo też tych gości napchało 
się tutaj zbyt wiele.“ 

Ten zasłyszany monodialog wpły- 
wa wybornie na mój humor. Pod- 
rzucam mocniej plecak na ramiona 
t już mnie nie ma. Za miastem 
drogi rozwidlają się. Wybieram dro- 
gę na lewo. Ot tak na ślepo, bo na- 
wet nie wiem, dokąd ona prowa- 
dzi. Ale bo też to wcale nieważne, 
Ważni są ludzie, których na tej dro- 
dze spotkam, domy, życie. Wieczór 
zastaje mnie w Podgórzynie. Wcho- 
dzę do jednego z domów. Chciał- 
bym zanocować — mówię. Ano do- 
brze, Siadajcie. Siadam obok stołu 
pod oknem. Gospodarz, mały krępy 
człowieczek, wrócił właśnie z ostat- 
niego kursu. Jest dorożkarzem. 


Wydawnictwo ZZLP 
oddział w Katowicach 


» ARKUSZ 
ŚLĄSKI « 


Zbiór ,„Arkuszy śląskich“ 
stanowi doskonałą antolo- 
gię literatury śląskiej. 
Do nabycia w lokalu ZZLP 
Katowice, 3-go Maja 36 a. 


Przez wiele lat mieszkał w wileń- 
skim, po wojnie wybrał Dolny 
Śląsk. Czy mu się dobrze wiedzie? 
Latem — tak. Pełno ludzi. Zimą go- 
rzej, Nie ma ruchu. A kiedy brak 
ruchu, to tęskno. Mały krępy czło- 
wieczek każe żonie zgotować dla 
gościa wieczerzę u sam rozgaduje się 
na dobre. Wileńczuk, wiecie, to na- 
ród zaściankowy. Partykularny — do- 
daję. Właśnie. Oni tylko: Wilno i 
Wilno jakby poza nim świata nie 
było, 

Słońce już błyska po szybach. 
Przymykam oczy. Wychodzę na dro- 
gę ścielącą się równiutko jak na- 
ciągnięty sznurek. Mijam Michało- 
wice, Agnieszków a potem zawra- 
cam z powrotem, by ruszyć w kie- 
runku na Jelenią Górę. Jakiś cywi- 
lizowany bies przypomniał mi oto, 
że odbywają się tam uroczystości 
840-lecia istnienia tego miasta, Więc 
idę. 

W Jeleniej Górze ruch, kurz i go- 
rąco. Samochody, tramwaje, ludzie, 
motocykle, rowery — wszystko krę- 


V. SMIRNOWA 


JAN KOPROWSKI 


Drobne sprawy wielkiego życia 


ci się po ulicach. Tam i nazad. Cze- 
go ci ludzie szukają? Czego chcą? 
Dokąd pędzą te auta ze znudzony- 
mi wewnątrz twarzami sekretarzy 
t prezesów? Paniusie spacerujące po 
ulicach mają wydłużone miny jak 
ich pieski biegnące obok na smy- 
czy. Gdzieś w rynku ryczy mega- 
fon. Po skwerach błądzą zakochani. 
Matki pchają wózki z dziećmi. 
Dzieci wychylające się z wózecz- 
ków o nieskoordynowanych ruchach 
główek i rączyn — to jedyne wzru- 
szające zjawisko. Drugiego dnia po 
południu idę na wieczór autorski 
miejscowych literatów. Sala świeci 
pustkami. Oprócz literatów i ich 
najbliższych przyjaciół nikogo wię- 
cej. Gdzie publika, młodzież, tury- 
ści żądni duchowych rozrywek? Jak 
tu upowszechniać kulturę przy pu- 
stej sali? 

Literaci nie zrażają się jednak. 
Przenosimy się do mniejszego po- 
mieszczenia, gdzie wieczór nabierze 
charakteru kameralnego ciepła, Od- 
bywa się czytanie. Proza i wiersze. 
Ciekawe to wszystko, piękne. Zwła- 
szcza proza. Wiersze nużą swoją 
szlachetną nudą lokalnego patrio- 
tyzmu. Za wiele w nich łatwych 
rymów i ogranej romantyki. Ale z 
wieczoru wychodzę wzruszony. Śpię 
w jakimś hotelu, gdzie pluskwy 
spacerują po ścianach, 


obijam do Jeżowa. Jeszcze nie- 
D dawno nazywała się ta mie- 
ścina inaczej, jak inaczej na- 
zywały się: Piechowice, Sobieszów, 
Jagniątków i wiele wiele innych. 
Jestem tedy w Jeżowie. Chodzę 
po ulicach tego malego jak paczka 
zapałek miasteczka. Przygodni zna- 
jomi zapraszają mnie na wieczór 
do teatru. Sensacja nielada. Przyje- 
chała trupa aktorów warszawskich. 
Krzyczą wielkimi literami afisze. 
Jest wieczór. Idę do teatru. Sala wy- 
pełniona do ostatniego miejsca. 
Wielu z braku miejsc siedzących 
stoi opierając się plecami o ściany. 
Po długim wyczekiwaniu (wielcy 
ludzie każą zawsze na siebie cze- 
kać) kurtyna podniosła się raptow- 
nie do góry i na scenie ujrzeliśmy 
wypomadowanego konferansjera. 
Było to coś jak odsłonięcie pomnika. 
Po nieudolnej zapowiedzi i kilku o- 
siwiałych ze starości dowcipach za- 
częły się występy artystów. Były 
one tak mizerne, że nawet nie po- 
siadająca wysokiego wyrobienia ar- 
tystycznego ludność Jeżowa poczęła 
w końcu szurać nogami, gwizdać, 
wyrażać głośno swoje niezadowole- 
nie, wreszcie niektórzy poczęli pod- 
nosić stę z miejsc i opuszczać salę. 
Potem zaczęła się już masowa wu- 
cieczka. Byłem ostatnim, który o- 
puścił spektakli. Jak się okazało 


„artyści warszawscy” nie widzieli 
Warszawy na oczy. Byli to jacyś 
prowincjonalni kuglarze  żerujący 
na naiwności społeczeństwa małych 
miasteczek, 

Z Jeżowa różnymi drogami sze- 
dłem w kierunku na Łomnicę i Mit- 
ków. Wraz ze mną szły przydrożne 
topole i wierzby. Nie uważajcie tego 
za metaforyczną łatwiznę, Gdy wę- 
drujesz, zwłaszcza sam, masz nie- 
odparte wrażenie, że wszystko idzie 
z tobą: pola, drzewa, łąki i obłoki. 

Na tych szlakach ludzi spotykało 
się mało. A gdy się w drodze nie 
napotyka ludzi, człowiek staje się 
bardziej sobą. Przed ludźmi udaje 
kogoś innego, gra. Przed sobą nie 
ma potrzeby udawać. Zresztą niech 
nawet nie próbuje, To mu się nie 
uda. 

Wtedy głowa nasza zaludnia się 
myślami. Turgeniew mawiał: „My- 
śli moje brodzą po głowie jak po 
łące krowy.“ Właśnie mijam szero- 
kie łąki po obu stronach drogi. Na 
nich bydło. Rok temu było tego by- 
dła mniej — mówi zagadnięty pa- 
sterz. Co chwila odrywa się od kro- 
wich pysków ryk i idzie w prze- 
strzeń i ginie gdzieś między drze- 
wami. To i masła pewnie wam nie 
brakuje? A nie. Pewnie, że nie. 
Masła to u nas w bród. Chcecie 
może kupić? Nie — mówię. Nie 


Miesiąc polsko-radzieckiej wymiany kulturalnej 


Piśmiennictwo i odbudowa 


jes dużo książek napi- 
sano po wojnie o lu- 

dziach, którzy pracę 
swoją poświęcają odbudowie 
zniszczonych przez wojnę 
miast, fabryk, kopalń. 

Duże zainteresowanie budzi 
szkic Borysa Galina „W zagłę- 
biu donieckim”, który za przed- 
miot ma odbudowę centrum so- 
wieckiego przemysłu węglowe- 
go. Autor zjawił się w dolinie 
Donezu bezpośrednio za od- 
działami sowieckimi, które 
uwolniły obszar od Niemców, 
widział wszystkie zniszczenia, 
ale widział też, jak powracają- 
cy do swoich ojczystych stron 
inżynierowie, górnicy i hutnicy 
zabrali się do pracy. Opis tego 
jak plany i rysunki zakładów 
w zagłębiu donieckim z okresu 
wojny uratowane zostały, jest 
bardziej pasjonujący jak każdy 
dowolny romans. Historię ludzi 
w zagłębiu donieckim, ich ży- 
ciorysy napisał Galin z wielką 


miłością do tych ludzi, z grun- 
towną znajomością ich pracy, 
z zadziwiającym wyczuciem 
ich myśli i wrażeń. 

Gorączkowa działalność so- 
wieckiego człowieka jest wielo- 
postaciówa. Młodzież, która o- 
puściła klasy szkół i sale wy- 
kładowe uniwersytetów, kiedy 
wymagała tego obrona ojczyz- 
ny, wróciła z wojny i otworzy- 
ła znowu swoje podręczniki. 

Dzieje trzech młodych żoł- 
nierzy frontowych po ich po- 
wrocie do ojczyzny przedsta- 
wia opowiadanie młodego pisa- 
rza Dobrowolskiego pt. „Trzej 
w siwych płaszczach”. 

Już sam tytuł podejmuje w 
sposób widoczny polemikę z 
powieścią Priestleya „Trzej w 
nowych ubraniach'**). Jak uka- 
zuje autor powrót trzech mło- 
dzieńców sowieckich z wojny, 
ich ponowne wstawienie się w 
życie pokojowe, ich działanie, 
myśli i uczucia? Jak znajdują 


oni swoje miejsce w życiu, w 
pracy społecznej? 

Jeden z trzech, Czerkasin, 
wraca do swoich studiów. Na 
wyższej uczelni natrafia on na 
każdym kroku na ślady wojny. 
Myśli studentów zajmują się 
nie tylko studiami, ale także 
biedzą się nad rozwiązaniem 
wielu problemów codziennego 
życia, obracają się dookoła re- 
montu budynku uczelni, doty- 
czą sal wykładowych i labora- 
toriów, bursy studenckiej. Dru- 
gi z trzech towarzyszy fronto- 
wych — Czerkasin mieszka u 
niego — idzie do fabryki i zo- 
staje fachowym robotnikiem. 
Obaj są czule zatroskani o trze- 
ciego druha, który jeszcze te- 
raz, po wojnie, leży ranny w 
szpitalu; dodają mu odwagi, 
wpajają w niego wiarę w Wyz- 
wolenie, a także nadzieję, że 
znajdzie on swoje miejsce w 
życiu. Ich losy układają się 
bardzo różnie, ale autor ukazu- 


* Tytuł przekładu polskiego „Trzej panowie w cywilu". 


y 4 yciorysy miast 


(Dokończenie ze strony 1) 
ryczny oraz realną wartość. Jeśli 
chodzi o Wałbrzych, w cyfrach 
tych bez żadnej przesady zawie- 
ra się wielka prężność odradza- 
jącej się Polski. Przed wojną, za 
czasów niemieckich górnictwo 
węglowe Dolnego Śląska, a więc 
prawie wyłącznie Wałbrzycha za- 
trudniało około dwudziestu tysię- 
cy pracowników, którzy wydoby- 
wali do sześciu milionów ton 
rocznie. Nie rozporządzam nieste- 
ty cyframi z ostatnich miesięcy, 
ale już na przełomie 46 i 47 roku 
cztery przejęte przez Dolnośląskie 
Zjednoczenie Przemysłu Węglo- 
wego kopalnie, „Bolesław Chro- 
bry“, „Victoria, „Biały Kamień“ i 
„Mieszko“ zatrudniały ok. sześciu 
tysięcy osób, przy czym element 
niemiecki w owych czterech ko- 
palniach udało się wyeliminować 
nieomal całkowicie i zastąpić go 
pracownikami polskimi, w znacz- 
nym odsetku reemigrantami z 
Zachodu. Jeśli dodamy do tego, 
że owe cztery koksownie wal- 
brzyskie przekroczyły już przed- 
wojenną produkcję oraz że koks 
wałbrzyski jest najlepszym za- 
równo w dzisiejszej jak przed- 
wrześniowej Polsce, a także jeśli 
wspomnimy, że olbrzymia elek- 
trownia „Victorii“ produkuje 
energię, która jest dostarczana 
nie tylko naszym terenom, ale 
nawet sąsiedniej Czechosłowacji, 
wówczas w przybliżeniu przynaj- 
mniej ocenimy, czym jest węgiel 
wałbrzyski. 

Jest piękny dzień. Gorące let- 
nie południe. Włócząc się po sło- 
necznych, wymiecionych staran- 
nie, rozkwitających szczodrze wi- 
trynami sklepów ulicach, czuję 
jak zwolna, powoli ogarnia mnie 
coś. nakształt zazdrości. Nie ma 
żadnych ruin w tym mieście. Żad- 
nego wojennego zniszczenia, 
Tramwaje i trolleybusy przeta- 
czają się przez ulice, na których 
nie brunatnieją i nie piętrzą się 
sterty, zwały i usypiska cegieł i 
gdzie ponure próżnie powypała- 
nych okien nie budzą upiornych 
wspomnień. Jest to ulga niemała 
dla ludzi płonących miast, dla lu- 
dzi, którzy przetrwali drogą czy- 
stego przypadku, drogą ślepego 
losu, za cenę śmiertelnych trwóg, 
za cenę najokrutniejszych udrę- 
czeń. _ 

Wałbrzych jest miastem ru- 
chliwym. Nosi na sobie bardzo 
wyraźne piętno potężnego ośrod- 
ka handlowo-przemysłowego. Lu- 
dzie, którzy zdecydowali się w 
pierwszych zaraz miesiącach po 
zakończeniu wojny na osiedlenie 
się tu na stałe, nie tęsknili za ła- 
twym życiem. Musieli szybko 
zrozumieć, że to miasto stanie się 
miastem pracy. W każdym razie 
brąk zniszczeń wojennych i zwią- 
zana z nim znaczna gęstość za- 
ludnienia Wałbrzycha oraz ruch- 
liwość ulicy powoduje, że Wał- 
brzych w swych najruchliwszych 


2 
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partiach i w najruchliwszych go- 
dzinach sprawia wrażenie miasta 
o wiele bardziej wielkomiejskie- 
go, aniżeli zniszczony przez wojnę 
i nieco senny Wrocław. 
Zgiełkliwość, przyśpieszony 
rytm miasta łagodzi w sposób 
bardzo szczęśliwy bliskość pięk- 
nej przyrody wałbrzyskiego 
wzniesienia. Od wiosny aż do je- 
sieni biją w architekturę Wał- 
brzycha spienione fale zieleni. 
Strumienie zielonych drzew spły- 
wają z pobliskich wzgórz i wle- 
wają się w szare łożyska ulic. 
Przed budynkiem Zarządu Miej- 
skiego, na miękkim, zielonym 
skwerze rozkwitają i przekwitają 
kwiaty, a witryny zasobnych 
sklepów jarzą się soczystą czer- 
wienią czereśni, truskawek, ma- 
lin. 
Ale pewnego razu w szary i 
bardzo smutny, nasiąkły wilgo- 


cią dzień stojąc w oknie Muzeum 
Miejskiego, usłyszałem narasta- 
jące powoli dźwięki marsza ża- 
łobnego Chopina. Wychyliłem się 
i ujrzałem nadciągający kondukt, 
Prostą, sosnową trumnę obramo- 
wała czerń górniczych mundu- 
rów. Nad czołami uczestników 
pochodu chwiały się kity z piór. 
Wówczas bardzo uważnie wpa- 
trzyłem się w twarze tych ludzi. 
I oto dostrzegłem w tych twa- 
rzach jakąś prostą, skondensowa- 
ną mądrość. Skupienie, powagę i 
moc. Piękne były te twarze. Czar- 
ne oblicza żołnierzy najtwardszej 
ze wszystkich prac ludzkich. Su- 
rowe, kiedy tak szli w szarej 
oćmie jesiennej, w łopocie swo- 


ich czerwonych, robotniczych 
sztandarów i w zamieci monu- 
mentalnej melodii, odprowadza- 


jąc towarzysza swej pracy. 


Różowy chłopiec ; 
w Ząbkowicach 


stry, październikowy, skrwa- 

wiony jesiennymi liśćmi po- 

ranek poskrzypuje jednostaj- 
nym turkotem fur, naładowanych 
wysoko bryłami buraków cukro- 
wych. Wozy przetaczają się koło 
dworca kolejowego, zakręcają, 
znikają, na skręcie pojawiają się 
inne. Dzień jest chłodny, wietrz- 
ny, wilgotny. Widać czarną bry- 
łę lokomotywy, manewrującej na 
torach, czerwonawe sznury towa- 
rowych wagonów i platform, 


Szkoda, że nie będę w cukrow- 
ni, która jest chlubą tych stroą 
i wkrótce rusza do pracy. Stoi 
właśnie na progu kampanii. Na- 
zywa się ta cukrownia Zadziele. 
Z żalem obliczam czas. Muszę być 
w starostwie i w magistracie, o- 
bejrzeć rynek, zabytki. Wieczo- 
rem wracam. Nie zdążę. 


Ku miastu prowadzi aleja wy- 
sadzana drzewami. Teren wznosi 
się lekko. Śląsko-sudeckie przed- 
górze. Znów mijają mnie białe 
wille, rdzewiejące jesiennie o- 
gródki, brunatne i czerwone drze- 
wa. W białym budynku starostwa 
ciepło. Już palą w piecach, Bar- 
dzo szybko załatwiam swe spra- 
wy i odchodzę w kierunku cen- 
trum. Mijam klasztor bonifratrów 
i szpital. Zapamiętuję z tego wiel- 
ki drewniany krzyż i mnicha w 
czarnym habicie, przepasanym 
skórzanym paskiem. Powoli do- 
chodzę do rynku. Tu przystaję, 
by zebrać myśli. 

I to miasto jest również wieko- 
we. Życie jego nie toczyło się 
gładko, nie było usłane różami. 
Wzmiankowane już w kronikach 
XIII wieku, wkrótce później wy- 
posażone zostało w potężne gro- 
dziszcze-zamek, którego roman- 


tyczne ruiny można dziś jeszcze 
oglądać. To zadecydowało o losie 
miasta. Wyznaczyło mu rolę o- 
środka militarnego, twierdzy. Od 
XIII stulecia miasto jest własno- 
ścią Piastów linii legnickiej. Od 
XV zaś staje się widownią walk, 
klęsk i zniszczeń, Oto napady hu- 
syckie, rujnowanie budowli miej- 
skich, dżuma na progu XVII stu- 
lecia, wojna 30-letnia i ponowne 
zniszczenie, wreszcie olbrzymi 
pożar w połowie XIX w. Oto 
garść suchych. faktów. Przymy- 
kam na chwilę oczy i czuję jak 
twarz mi chłoszczą bryzgi paź- 
dziernikowej wichury. Pod po- 
wiekami przelatują strzępy obra- 
zów. Ciężkie mury objęte ogniem. 
Wojownicy piastowscy i śląscy. 
Husyci i Bracia Czescy. Kaźnie, 
rabunki i mord. Później brodaci 
lancknechci z wojny trzydziesto- 
letniej, grenadierzy Fryderyka 
Wielkiego w spiczastych, złotych 
kołpakach, cień pikelhauby, cień 
swastyki i szary, zgnębiony lud 
śląski. 


Osobliwością Ząbkowie jest 
krzywa wieża gotycka. Dzięki, że 
tak się wyrażę, okoliczności po- 
wyższej, można śmiało powie- 
dzieć, że Ząbkowice są Pizą Dol- 
nego Śląska. Oczom zdumionego 
turysty ukazuje się owa wieża w 
głębi jednej z narożnych, odbie- 
gających od prostokątnego rynku 
uliczek. Wieża jest średniowiecz- 
ną, wolno stojącą dzwonnicą. Ale 
poza jej pochyleniem w stosunku 
do poziomu ulicy nic w niej nie 
przypomina okrągłej wieży pi- 
zańskiej. Ten masywny słup 
czworościenny o wąskich, gotyc- 
kich cegłach stawia przed naszy- 
mi oczami masywną moc śred- 


niowiecza. Można by przypuścić 
na chwilę, że dzwonnica jest dzie- 
łem gigantów. Jakichś tytanicz- 
nych centaurów, ale koronkowe 
wykończenie przypomina o myśli 
ludzkiej i pracy ludzkiej. Uważ- 
niejszy przechodzień zatrzyma się 
pod ukosem wieży i dotykając 
palcami długich, zczerniałych ce- 
gieł wykryje stopniowe nawar- 
stwianie się wątków. Historyk 
sztuki bez trudu odczyta granice 
epok XIV, XV, wreszcie XVI 
stulecia. 


Czas jednak powrócić już w te- 
raźniejszość, życie przebiega tu 
dosyć wartko w granicach pracy, 
drobnych trosk i drobnych rado- 
ści. Właściwie miałbym ochotę 
wykreślić ostatnie zdanie, jakżeż 
bardzo konwencjonalne. Dlaczego 
mówiąc o życiu prowincjonalne- 
go miasteczka, myślimy zawsze o 
sprawach jakiegoś małego wy- 
miaru. Jest to niebywale krzyw- 
dzące. Serce mieszkańca wioski, 
myśl mieszkańca małej osady... 
Czyż rozległość jakiejkolwiek 
granicy pozostaje w jakiejś pro- 
porcji do myśli, do zamierzeń, do 
uczuć? Życie człowieka jest waż- 
ne zawsze i w każdym aspekcie. 
Z każdym, najmniejszym ośrod- 
kiem mogą związać się wielkie 


sprawy, wielkie czyny i wielkie - 


marzenia, W tej chwili, w Polsce 
Ludowej zwłaszcza na Ziemiach 
Zachodnich sprawą szczególnej 
wagi jest proces zespalania się 
psychicznego poszczególnych je- 
dnostek. W Ząbkowicach doko- 
nywa się to na pewno szybciej 
niż we Wrocławiu. W Ząbkowi- 
cach ludzie lepiej się znają wza- 
jemnie. Sprawy jednych są bli- 
skie drugim. W małym kółku lu- 
dzie zawsze znają się lepiej i ro- 
zumieją się lepiej aniżeli w wiel- 
kim zespole. Tutaj chyba prędzej 
zanikną opory dzielnicowych ob- 
cosci. Lwowiak prędzej przekona 
się tutaj do Warszawiaka a War- 
szawiak do Kielczanina. 


Wiatr siecze bryzgami wilgoci 
i zmusza mnie do szukania schro- 
nienia w ciepłej knajpce opodal 
rynku. Nie zauważam od razu, że 
ulica zaczyna się zmieniać. Wre- 
szcie z nad kufla piwa wzrok mój 
odwędrowuje ku oknu. Dzieci 
wracają ze szkoły. Śmieją się i 
potrącają wzajemnie. Na końcu 
rozbawionej gromadki idzie mały, 
różowy chłopczyk, osamotniony 
i smutny, Wydaje mi się przez 
chwilę, że w jego niebieskich o- 
czach odnajduję ślad nieobe- 
schłych łez. Pewno stał w kącie, 
albo dostał dwóję. I przypomi- 
nam sobie, że fakt taki w mym 
własnym dzieciństwie oznaczał 
załamanie się świata, rozpacz, po- 
czucie klęski. Nie, nie ma spraw 
wielkich i małych. Wszystko jest 
ważne co wywołuje ból prawdzi- 
wy_lub radość szczerą. 


Tadeusz Zelenay. 


je żywą więź pomiędzy trzema 
byłymi towarzyszami fronto- 
wymi. To nie są owe więzy bra- 
terstwa frontowego, które wią- 
żą początkowo bohaterów Prie- 
stleya, po czym jednak stają się 
słabsze, coraz cieńsze, coraz 
luźniejsze, zagrażające każdej 
minuty całkowitym zerwaniem, 
ponieważ losy ich, podobnie 
jak ich społeczne pozycje w ży- 
ciu cywilnym są zgoła różne. 
Nie, u Dobrowolskiego jest to 
więź pomiędzy ludźmi, których 
życie kojarzy się z życiem kra- 
ju. Zdzierają oni swoje stare 
płaszcze żołnierskie i czują się 
w nich dobrze, może także dla- 
tego, że uczucie bliskości fron- 
tu, nowego odcinka walki — 
walki o jak najszybszą odbudo- 
wę — opanowuje ich także te- 
raz. Opowiadanie Dobrowol- 
skiego jest, mimo zrozumiałych 
u młodego, początkującego pi- 
sarza błędów, jedną z „pierw- 
szych jaskółek“, które zapowia- 
dają powojenną wiosnę mło- 
dzieży sowieckiej. 

Minęły trzy lata od chwili, 
kiedy sowieckie armaty za- 
przestały ognia, zmusiwszy u- 
przednio faszyzm niemiecki do 
kapitulacji. Lata te były latami 
urodzaju dla literatury sowiec- 
kiej. Większa ilość dużych po- 
wieści, liczne opowiadania, za- 
piski z lat wojny, wiersze, 
szkice na temat prac odbudo- 
wy, badania literackie — nowe 
książki i nowi ludzie. Prawie 
każdy numer tzw. „grubych“ 
czasopism wnosi nowe nazwi- 
ska do literatury. Działalność 
wydawnicza w poszczególnych 
okręgach i republikach Związ- 
ku Radzieckiego jest coraz 
żywsza. Zanotować także trze- 
ba wielkie sukcesy w piśmien- 
nictwie ludów sowieckich, jak 
Kozaków, 'Tadshidów, Uzbe- 
ków, Turkmenów. Uroczyście 
obchodzono jubileusze wielkich 
poetów dawnego Wschodu: Ni- 
samiego i Aliszera Nawoja. U- 
roczyście także obchodzono ju- 
bileusze wielu poetów sowiec- 
kich starszej generacji: Alek- 
sandra Serafimowicza, Michała 
Priszwina, Marietty Szaginjan, 
Samuila Marszaka, autora pięk- 
nych książek dla dzieci. Wy- 
dawnictwo „Pisarz Sowiecki“ 
zaczęło ku uczczeniu 30-tej 
rocznicy potęgi Sowietów wy- 
dawać serię jubileuszową „,Bi- 
blioteki wybranych dzieł lite- 
ratury sowieckiej”, do której 
wciągnięto utwory wielu pisa- 
rzy, tak starych jak i młodych. 

Tematem wielu najlepszych 
książek pozostała także w la- 
tach powojennych wojna, ale 
ludzie przezwyciężają wojnę, 
życie stawia nowe zadania, a te 
znajdują, jak zauważyliśmy 
swoje odźwierciedlenie. Wiel- 
kie zwycięstwo narodu sowiec- 
kiego w tej wojnie wzmocniło 
je wszędzie i we wszystkim: na 
polach i w fabrykach, na gra- 
nicach państwa i przy zielo- 
nych stolikach dyplomatów, 
tak samo i w literaturze. Świa- 
domość siły, przeświadczenie o 
słuszności, dążenie do określo- 
nego celu i przekonanie o po- 
trzebie walki, to są przesłanki 
dla optymizmu, który cechuje 
literaturę sowiecką okresu po- 
wojennego. Temat powrotu do 
ojczyzny jest przez literaturę 
sowiecką najchętniej podejmo- 
wany: literatura sowiecka od- 
zwierciedla procesy życia i sa- 
ma aktywnie ingeruje w jego 
sprawy, przy czym ciągle wzbo- 
gaca się o prąd nowych tema- 
tów, idej i postaci. Literatura 
sowiecka żyje dla tych samych 
interesów co cały naród so- 
wiecki. W tym leży jej wiel- 
kość i siła żywota. 

V. Smirnowa 
Przełożył 


Wiktor Stanisławski 


rem wywołano spór, 


mówiłem:  przyjdźcie, zobaczcie, 
chcę. Pytam tylko tak przez cieka- 
wość. To wy pewnie z miasta? — 
zagaduje pasterz. Tak pół na pół. 
Miejscowość w której mieszkam ni 
to miasto ni wieś. Rozumiem. Ni 
pies ni wydra — dopowiada mój 
rozmówca. Właśnie. Ale dobrze mi 
tam, Każdemu dobrze tam gdzie 
mieszka. Mnie dobrze tutaj. 

W Miłkowie ogólne zainteresowa- 
nie budzi mający odbyć się tego 
dnia mecz piłki nożnej. Ludzie czy- 
tają afisze, pokazują sobie coś pal- 
cami. Podchodzę bliżej. Czytam 
również, Uwagę zwraca dowcipny 
napis u dołu afisza: „Pogoda odbę- 
dzie się bez względu na zawody.* 
Brawo. Miłkowianie mają humor. 
Walę i ja na mecz. No ale na me- 
czu to już nie było wesoło. Zaczęło 
się od razu po chamsku. Ludzie 
jęli wołać: „Sędzia kalosz! Kanarki 
doić!* Wkrótce zniesiono z boiska 
jednego gracza z drużyny przyjezd- 
nych. Mimo zmniejsżonego stanu 
zespołu przyjezdni zaczęli wygry- 
wać. Bramki sypały się gospoda- 
rzom jak liście. Wtedy zaczęła się 
Sodoma i Gomora. Oszalała publika 
wrzeszczała: „W mordę ich i no- 
żem!“ Gospodarze dopingowani ta- 
kimi okrzykami nie kazali na siebie 
czekać. Wkrótce zniesiono drugiego 
gracza, Wreszcie pod jakimś pozo- 
który sędzia 
starał się załagodzić. Na próżno. 
Więc sędzia zszedł z boiska. Między 
drużynami rozpoczęła się bójka. Na 
przyjezdnych rzuciła się publicz- 
ność. Z pięściami. Z kamieniami. Z 
czym kto mógł. Goście umykali co 
sił. Wsiedli na autobus i odjechali 
żegnani nie dającymi się powtórzyć 
wyzwiskami. Na boisku ti w szatni 
pozostały po nich pogubione skar- 
pety, nagolenniki, ochraniacze, chu- 
steczki itp. rzeczy, 

Wymknąłem się i ja bokiem i po 
cichu. Nie jestem przecie tutejszy. 
Mitkowianie się znają. W małym 
miasteczku zawsze się wszyscy zna- 
ją. Więc jako obcego mogą mnie 
poturbować. Zeszedłem im z oczu. 
Z daleka słychać było wzburzone 
głosy. 

Tego wieczoru rozmyślałem nad 
tym, co może tzw. lokalny patrio- 
tyzm. 

alenty Wąs w Piastowie ma 

wiele trosk, A wszystkie na- 

tury nie osobistej, lecz spo- 
łecznejj U Wąsa zostaję na noc, 
mam więc czas wysłuchać jego ża- 
lów. Wszystko, co mówi Wąs, do- 
tyczy naturalnie miejscowego ży- 
cia, ale jest w swej treści jakieś 
ponadlokalne. Nabiera znaczenia o 
szerszym zasięgu. 

Wąs pracuje w miejscowej fa- 
bryczce a poza pracą zarobkową 
zajmuje się żywo robotą społeczną. 
M. in. prowadzi świetlicę fabrycz- 
ną. W świetlicy jest biblioteka. Ma- 
ła wprawdzie ale zawierająca war- 
tościowe pozycje. Zresztą księgo- 
zbiór stale się powiększa. Martwi 
mnie jeno, obywatelu, że nikt nie 
czyta, Jedynymi czytelnikami na- 
szej fabrycznej biblioteki jesteśmy 
ja i pewna starsza pani — buchal- 
terka. 

A czy w waszej czytelni obowią- 
zują jakieś opłaty? Nie. Nie ma żad- 
nych opłat. Ludzie za darmo nie 
chcą wziąć książki do ręki a cóż 
dopiero, gdyby im przyszło płacić. 


Leopold Lewin: SNY O POWRO- 
CIĘ. Wydawnictwo E. Kuthana, 
Warszawa — Kraków 1948, str, 45. 


Mimo, że upłynęły w tym roku 
cztery lata od początków niepodle- 
głości, że minęły trzy lata od wy- 
zwolenia całego kraju, że pozbiera- 
liśmy się już prawie wszyscy 
z tych, dla których kraj był sprawą 
najważniejszą, mimo tego nie 
wszyscy jeszcze pisarze przypom- 
nieli się przedwojennym czytelni- 
kom nowymi książkami. Najtrud- 
niej to przychodzi poetom, ale 
i niektórzy prozaicy poprzestali na 
odezwaniu się tylko tu i tam w cza- 
sopismach. 


Z tym większą więc przyjemno- 
scią bierzemy do ręki nowy tomik 
przypominający nam przedwojen- 
nego poetę, autora wysoko swego 
czasu cenionych tomików „Wyrąb 
lasu“ (1931) i „Kora pisana“ (1932), 
Leopolda Lewina. 


Lewin odzywał się dosyć rzadko. 
Po wymienionych dwóch tomikach 
wydał jeszcze szczuplutki „Sen z:- 
mowy“ (1934) a w następnych la- 
tach już tylko dwa tomiki przekła- 
dów z poezji niemieckiej (Rilke, 
George, Hofmanstahl), Zwracał 
zawsze uwagę subtelnością swojej 
liryki, szlachetną prostotą formy 
zasiloną wpływami poetów Ska- 
mandra, żywym stosunkiem do 
przyrody, z którego wywodziły się 
najpiękniejsze jego wiersze. Stał 
zawsze na uboczu eksperymenta- 
torstwa i nowatorstwa wersyfika- 
cyjnego, talentowi jego najlepiej 
„odpowiadały formy już wykształco- 
ne, klasycyzujące w sensie drugie- 
$ etapu Skamandrytów. 


„Sny o powrocie“, wiersze z lat 
1941 — 1944 pisane na emigracji 
w Kazachstanie, nie odchylają się 
od dotychczasowej linii rozwojo- 
wej poety. Jest w nich raczej je- 
szcze więcej dojrzałej prostoty, 
jeszcze silniejsze związanie z za- 
wsze żywotnymi tradycjami poezji 
polskiej, jest ponadto jakby świa- 
doma rezygnacja z efektu poetyc- 
kiego, który dla poezji typu Lewina 
jest zawsze dużą pokusą. Przypisać 
to należy okolicznościom, jakie to- 
warzyszyły powstaniu tego zbiorku: 
wojnie, emigracyjnej tułaczce, 
oddaleniu od kraju i  tęskno- 
cie. Znamię tych samych cech no- 
szą wszystkie niemal wiersze na- 
szych poetów wschodniej i zachod- 
niej emigracji, że przypomnę choć- 
by tylko Putramenta, Ważyka, 
Huszczę, Pasternaka lub z poetów 
londyńskich Stanisława Balińskie- 
go. Nawet Przyboś w swoim oku- 
pacyjnym tomiku „Póki my żyje- 


Pieśń wygnańcza 


Wąs kiwa głową. Szkoda gadać 
obywatelu. Albo ja to mało razy im 
mówiłem: przyjedźcie, zobaczcie, 
spróbujcie się zainteresować. Gdzie 
tam. Ale karczmę to oni znają. O 
i to dobrze. Przepijają tam swoje 
wypłaty. Ech... 

Ale po chwili Wąs podejmuje zno- 
wu. Jak byłem, obywatelu, we 
Francji, tom, wiecie, marzył o po- 
wrocie, cieszyłem się jak dziecko, 
że się zabierzemy do roboty społecz- 
nej. I wiecie, obywatelu, nie po- 
wiem — dobrze mi tu, mam co jeść, 
mam ładne mieszkanie, zarobki, 
owszem. Tylko brak zrozumienia 
wśród ludzi. Ludzie nie interesują 
się oświatą, nie czytają, obywatelu 
— to mnie boli. A jak im nieraz 
mówię: czytajcie, to mnie wyśmie- 
ją. Tak, obywatelu, wyśmieją. 

Mówię, że to się zmieni. Zwyżku- 
jąc dobrobyt odwróci się zaintereso- 
wania ludzkie od spraw material- 
nych a skieruje ku zaspokojeniu po- 
trzeb duchowych. Wtedy zaczną czy- 
tać, Zobaczycie. i 

Może — mówi Wąs. Może. Ale w 
tej chwili ludzie nasi nie mają tych 
potrzeb. Wcale ich nie odczuwają. 
Wierzcie mi, obywatelu. Wąs wali 
się w piersi. Ja ich znam, bo ja tu 
siedzę w robocie społecznej po 
uszy. O, widzicie, mamy tu radio 
na przykład. Gdy zbierze się paru, 
próbuję, obywatelu, żeby posłuchali 
jakiegoś odczytu, pogadanki albo 
czegoś takiego. Myślicie, że wysłu- 
chają? Nie. Jeden zabierze się i pój- 
dzie do domu, inny uśnie a co od- 
ważniejszy powie: zróbcie tam wąs 
jaką muzyczkę albo co. Co nam tam 
z tego gadania przyjdzie. No i rób 
wtedy co chcecz. Powiadam wam, 
obywatelu, ręce opadają. 


azajutrz żegnam Wąsa serde- 

cznie, dziękuję za gościnę (o 
i zapłacie Wąs słyszeć nie chce) 
i pocieszam go przekonany, że to się 
naprawdę zmieni. Życie się uspokoi 
jak wzburzona woda, ustabilizuje, 
dobrobyt wzrośnie, związki zawo- 
dowe i kulturalne dotrą wszędzie. 
Nie żądajmy od razu złotych gór i 
nie oczekujmy jakichś nadzwyczaj- 
nych wyników. Cierpliwości, To 
przyjdzie powoli. Ale Wąs jest stary 
t czekać nie chce. On radby widzieć 
już postęp i wyniki. To by go pod- 
niosło na duchu, widziałby jasno, 
że jego wysiłki na jegó terenie owo- 
cują. Że nie idą na marne. 

Takich dzielnych Wąsów spoty- 
kałem w swej wędrówce nie mało. 
Są oni jak latarnie morskie w tym 
świecie zabitym deskami. Rozświet- 
lają mroki prowincji, po których 
bezmyślność i głupota płynie szero- 
ką falą. Cieszmy się, że takich Wq- 
sow mamy. Ich praca nie przemi- 
nie bez plonu. 

Przez kilka dni zwiedzałem Kar- 
pacz i okolice, Cieszyłem oczy wspa- 
niałą konfiguracją terenu. Zawie- 
szone na zboczach gór domki, wśród 
świerków i sosen, są jak ozdoby na 
choince. Leżąc na polanie otoczonej 
jodłami patrzyłem w niebo — na 
płynące leniwie obłoki, to na szczyt 
Śnieżki napierającej swym masy- 
wem na Karpacz. 

Do domu wróciłem z pustym ple- 
cakiem i pustymi kieszeniami. Lecz 
w zanadrzu uwoziłem wrażenia, od 
których tłukło się niespokojnie ser- 
ce; bogactwo, którego nie zdobywa 
się łatwo i na codzień. Ludzie otwie- 
rali przed mną swoje domy i serca. 
Bo nie dzieliło nas nic, łączyło 
wszystko. Ludzie nie są źli, tylko 
nieraz bardzo nieszczęśliwi. Potrn= 
fią jeszcze dzielić się ostatnią krom- 
ką chleba i kubkiem mieka. I że 
czynienie tego dobrodziejstwa ot- 
wiera im serca i umysły tych, z któ- 
rymi się dzielą. 

Wędrujcie pieszo po Polsce! 

Jan Koprowski 


my“ znalazł bardziej komunika- 
tywne formy wypowiedzi poetyc- 
kiej, choć pobyt w kraju uodparniał 
go na pokusy romantycznych przy- 
pomnień. 

Te romantyczne przypomnienia 
to sprawa dosyć ważna. Sytuacja 
poetów polskich na emigracji z lat 
1939 — 1945 była wcale podobna do 
tej, w jakiej znaleźli się romanty- 
cy, którzy emigrowali w okolicach 
roku 1831. Tułaczka niewątpliwie 
usposabiała do nawracania pamię- 
cią do ich wierszy przepojonych 
tęsknotą i żalem nad krajem w nie- 
woli, Stąd u wszystkich niemal po- 
etów ostatniej emigracji znajduje- 
my tak silny posiew reminiscencji 
romantycznych, zwłaszcza Mickie- 
wicza i Słowackiego. Podkreślam, 
że są to reminiscencje zawsze nie- 
mal świadome, że motywy, meta- 
fory, porównania, obrazy poetyckie 
wielkich romantyków poeci ci po- 
dejmują z całą świadomością 
i z pełnym zamiarem użycia tego 
właśnie środka poetyckiego uświę- 
conego wielką tradycją romantycz- 
nych tułaczy. Cały tomik Lewina 
pełen jest refleksów tej romantycz- 
nej poezji tęsknoty, refleksów, 
które przechodzą nawet w cytat. 
Nawet w budowie i rytmicznej me- 
lodi: wiersza słyszymy tu czasem 
ton raz na zawsze w dawnych la- 
tach zapamiętany, którego urokowi 
trudno się oprzeć nawet po wy- 
smakowaniu wszystkich rozkoszy 
poetyckiego nowatorstwa. 

„Sny o powrocie“ stanowią zam- 
kniętą całość. Nie wychodzą tema- 
tyką i czasem powstania wierszy 
poza rok 1944, nie obejmują utwo- 
rów Lewina powstałych po powro- 
cie do kraju i częściowo znanych 
z pism literackich. Dlatego można 
powiedzieć, że ukazały się trochę 
za późno i trafiają w nastroje od- 
biorcy nie sprzyjające zasadnicze- 
mu ich tonowi. Ominęła je ze szko- 
dą dła poety passa głodu poezji, 
jakiego okres przeżywaliśmy przez 
pierwsze dwa lata niepodległości, 
passa, na którą natrafiły jeszcze 
wiersze innych poetów powracają- 
cych ze wschodu wchodząc dzięki 
temu od razu w powszechny żelaz- 
ny repertuar poetycki. A wśród 
wierszy Lewina wiele jest takich, 
dla których było miejsce w naszych 
dwóch pierwszych antologiach po- 
etyckich po wojnie, w skromniut- 
kiej antologii wydanej w Moskwie 
i hektografowanej antologii Wyki. 
W każdym razie z tomikiem tym 
przybył jeszcze jeden poetycki do- 
sument minionej wojny, dokument 
literacko dla okresu tego niezwyk= 
le charakterystyczny. 


Zdzisław Hierowski 
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WDamy I huzaar 


otwierają nowy sezon teatralny w Katowicach 


Był taki okres w życiu teatralnym 
Polski, że nowego sezonu szanujące- 
mu się teatrowi nie wypadało ot- 
wierać komedią, musiała być ko- 
niecznie sztuka poważna, ciężko- 
problemowa, Okres ten skończył się 
równocześnie z „ojczyźnianym* pa- 
tosem po wojnie, kiedy to zaczęliś- 
my się wyzwalać nie tylko zresztą 
z tych nawyków, przewidzeń i zwy- 
czajów. Złe to jest czy dobre — w 
każdym razie świadczy o zmianie 
atmosfery w tzw. polskiej rzeczy- 
wistości. Szuka się innych dróg tak- 
że w teatrze. Zmieniają się obyczaje 
związane z teatrem. „Damy i huza- 
ry“ na otwarcie sezonu zamiast 
„Nocy listopadowej“ lub „Sułkow- 
skiego", Także zmieniamy widza. 
Robotnik z huty „Kościuszko za- 
miast bogatej snobki z lornetą. 


Teatr imienia Stanisława Wy- 
spiańskiego w Katowicach w zespo- 
le Państwowych Teatrów Śląsko- 
Dąbrowskich, pozostającym pod na- 
czelną dyrekcją Władysława Kras- 
nowieckiego (prócz Katowic Opole 
i Sosnowiec) jest placówką niechy- 
bnie reprezentacyjną na Śląsku. 
Musi reprezentować nie tylko do- 
bry poziom ale i ideę, „koncepcję, 
musi pokazywać jak się gra, ale i 
jak się organizuje widownię, z czym 
się wychodzi do społeczeństwa wy- 
jątkowo ciekawego w tej części Pol- 
ski. Na to wszystko będziemy z za- 
interesowaniem w ciągu całego se- 
zonu patrzeć, będziemy pilnie ob- 
serwować, zdając sobie sprawę za- 
równo z trudności i wielości zadań 
przed tym teatrem stojących jak i 
ze specyficznych potrzeb terenu, po- 
trzeb, o których już tyle od dawna 
się czyta, mówi, deklamuje, dysku- 
tuje. Jeśli oceniać plan repertuaro- 
wy i poziom przedstawień teatru 
katowickiego w sezonie minionym — 
wypada uznać pracę naszego teatru 
za rzetelną i skierowaną zarówno 
w górę — wysiłki o artyzm przed- 
stawień, jak i w dół, a raczej w 
szerz — wysiłki o zdobycie sympatii 
tzw. widza „masowego“. Skrzyżo- 
wanie się tych wysiłków mogło dać 
w efekcie takie kapitalne pozycje 
jak: „Pastorałka”, „Jegor Bułyczow 
i inni“, „Krakowiacy i górale“, 
„Szkoła żon“. 


W nowym sezonie niczego więcej 
nie pragniemy jak konsekwentnego 


Helena Rozwadowska (Pani Orgo- 
nowa) 


prowadzenia tego, co zapoczątkowa- 
no w sezonie wczorajszym, pamię- 
tając wszakże na to, .co przed 19 
laty napisał Arnold Szyfman, kiedy 
wysuwał koncepcję stworzenia pań- 
stwowych teatrów w Polsce, że w 
takim teatrze „rzeczywista potrzeba 
serca i fantazji powinny być probie- 
rzem, które utwory i w jakim cza- 
sie wejdą do repertuaru“. Takie 
określenie dopuszcza swobodę i róż- 
nolitość programową. Wierzy- 
my, że dyrektor Krasnowiecki tę 
swobodę i różnolitość programową 
będzie umiał zachować tak jak ją 
zachował w zeszłym roku. Tylko zło- 
wrogo brzmią horoskopy co do „Ma- 
łej Sceny“, gdzie w minionym se- 
zonie zrealizowano przecież tyle do- 
skonałych sztuk; strata tej sceny 
byłaby zarówno niezrozumiała jak 
1 przykra. 


Premiery „Dam i huzarów“ na 
pewno nie podyktowała „nudna uro- 
czystość“, ale „potrzeba serca“. 
Właśnie, jest nam dzisiaj z Aleksan- 
drem Fredrą dobrze. Takie tryska- 
jące zdrowym śmiechem arcydział- 
ko równocześnie wiąże społeczeń- 
stwo śląskie z kulturą polską i rów- 
nocześnie dostarcza rozrywki. 


Przejdźmy do samego przedsta- 
wienia. Sprawa „Dam i huzarów“ 
jest sprawą rejterujących przed ko- 
bietami mężczyzn, albo inaczej spra- 
wą atakujących kobiet, albo jeszcze 
inaczej jest to sprawa niewieściego 
sprytu, który przy pomocy pochleb- 
stwa doprowadza do stanu groźnej 
fermentacji męską głupotę. Na po- 
czątku utworu przypomina Fredro 
taką wspaniałą maksymę swego sie- 
demnastowiecznego imiennika An- 
drzeja Maksymiliana Fredry: „Po- 
chlebstwo ma w sobie osobliwy 
przysmak, chociaż go kto rzekomo 


odrzuca, przecież ono smakuje". 
Siła pełnej kobiecości skoncentro- 
wana w żywiołowych postaciach 
Dyndalskiej, Orgonowej, Anieli, a 
również w Zosi, a również w Józi, 
Zuzi i Fruzi — jest tak wielka, że 
nie mogą się tej sile oprzeć najza- 


Bolesław Rosłan (Major) 


gorzalsze typy „huzarskie'. Atak 
tej kobiecości („Cóż to za baby, co 
za gmachy, co za graty“) skierowa- 
ny początkowo na Majora tylko, po 
chwilowym załamaniu się doprowa- 
dza do wspaniałych zwycięstw, nie- 
przewidzianie rozszerzając się na 
cały niemal męski front; i tak pada 
Major, Rotmistrz i Grześ, nie mó- 
wiąc już o Poruczniku: 56-letni Ma- 
jor chce iść za 18-letnią siostrzeni= 
ce, którą do tego namawia groźna 
mama Orgonowa-materialistka („dla 
losu, nie dla miłości idzie się za 
mąż... twój wuj ma dobrą wieś“), 
stary Rotmistrz traci głowę dla wie- 
kowej panny Anieli, a siwy Grześ 
dla podlotka Fruzi. Na szczęście 
przed ostateczną klęską, jaka grozi 
zdrowemu rozsądkowi, chroni prosty 
Rembo, który rozładowuje napięcie 
dramatyczne serdeczną choć ru- 
baszną przemową, popartą argu- 
mentem pałasza, a skierowaną do 
Grzesia; jednocześnie jednak ta 
przemowa przywraca wszystko do 
naturalnego ludzkiego porządku. No 
i do porządku moralnego, bo nie 
zapominajmy o tym, czego jaskra- 
wość tuszuje nam komediowy cha- 
rakter utworu, nie zapominajmy o 
ohydzie moralnej akcji Orgonowej 
i sióstr, dążących do sprzedania 
młodej dziewczyny staremu majęt- 
nemu wujowi. Konstrukcyjna strona 
„Dam i huzarów nie jest skompli- 
kowana i opiera się na: a) nahalnej 
ofensywie „bab“, b) dosyć słabym, 
„obronnym“ koncepcie Porucznika, 
koncepcie polegającym na tym, aby 
Zosia udawała przychylność dla Ma- 
jora, co ma doprowadzić do zdecy- 


dowanego odrzucenia innego konku-` 


renta, zresztą koncept ten wychodzi 
na złe Porucznikowi, ponieważ Ma- 
jor bierze udane słowa Zosi za 
szczere i rozkochuje się w panien- 
ce, e) na indywidualnej akcji pani 
Anieli w stosunku do Rotmistrza, 
d) na intryżce kobiet, zmierzającej 
do rozbicia jednolitego frontu mę- 
skiego przez ploteczki („zręcznie 
słówko wsunięte najlepszych często 
poróżni przyjaciół“ — jakże to świe- 
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tnie zrobiona scena!), e) na wyzwa- 


lającej  nieprzewidzianie męskie 
zwycięstwo awanturze Remba z 
Grzesiem. 


Z tych elementów konstrukcyj- 
nych najsłabiej trzyma sztukę kon- 
cept Porucznika i to też uwidocznia 
się w wykonaniu scenicznym. Wła- 
śnie w tych miejscach, gdzie ten 
element występuje na czoło, zwar- 
tość sztuki słabnie, może stąd pew- 
na nuda na końcu aktu pierwszego 
w długiej scenie Zosi z Poruczni- 
kiem. 


Reżyserskie opracowanie „Dam i 
huzarów“, dokonane przez Włady- 
sława Krzemińskiego, wydobyło z 
tej fredrowskiej farsy wspaniałe 
momenty humoru i komizmu. Głó- 
wnie ów humor organizowały do- 
brze postawione postacie trzech po- 
tężnie rozgdakanych kobiet, które 
umiały wybornie mdleć i intrygo- 
wać i się kłócić oraz zindywiduali- 
zowane postacie Majora, Rotmistrza, 
Kapelana, Grzesia i Remba. Posta- 
cie te juź samym tekstem, barw- 
nym i dowcipnym ładowały widow- 
nię zabawą, ale zabawa osiągała 
stopnie najwyższe w komicznie ze- 
strojonych sytuacjach, jakich wiele 
w „Damach* i w ogóle u Fredry. 
Z pewnym zastrzeżeniem można by 
wystąpić wobec reżysera jedynie co 
do niewyraźnego postawienia Zosi 
oraz Porucznika. Może Zosia za 


wiele się w sztuce martwi, zamiast 
brać rzeczy farsowo, może wypadła 
by lepiej, gdyby była żywsza, figlar- 


Stanisław Winczewski (Rotmistrz) 


niejsza, bardziej trzpiotowata a 
mniej melodramatyczna (stąd pewne 
zwichnięcie flirtowej batalii z Ma- 
jorem w akcie drugim), Porucznik 
zaś, który jest obciążony przez Fre- 
drę zbytnią rzeczowością w tym ko- 
mediowym obrazie, który widza 
trochę razi przez to że jest „psu- 
jem“ męskiej solidarności i „skar- 
żypytą* (uniemożliwia ucieczkę hu- 
zarów) — nie zdobywał sympatii 
mimo” szlachetnego zamiaru porzu- 
cenia narzeczonej dla przyjaźni z 
Majorem; Porucznik wyglądał ra- 
czej na nieporadnego fatyganta- 
amanta niżeli na oficera, który 


„krese odebrał przez skronie“ w 
obronie Majora i który ongiś ojca 
Zosi od śmierci uratował. Prócz 
tego, wszystko by należało w spek- 
taklu chwalić i wynosić albowiem, 
trzeba to nareszcie powiedzieć, 
przedstawienie jest w całości wspa- 
niałym osiągnięciem artystycznym 


Halina Cieszkowska (Pani Aniela) 


i przynosi chwałę artystom i dy- 
rekcji. 


W koncertowej grze pań-sióstr nie 
wiadomo, kogo bardziej podziwiać, 
czy panią Helenę Rozwadowską 
(Orgonowa) czy p. Stefanię Mich- 
nowską (Dyndalska) czy też p. Ha- 
linę Cieszkowską (Aniela). Wszyst- 
kie były jednakie, choć każda inna 
w swym kobiecym szaleństwie. A 
może wszelako p. Cieszkowska w 
scenie z  Rotmistrzem osiągnęła 
przewagę nad siostruniami — no nie 
jeno filmować i nagrywać na płytę. 
A p. Rozwadowska świetnie powie- 
działa kwestię „jak się to ząbki 
przęcierają'. O, chyba tak jak nasze 
damy żadne panie na świecie nie 
zażywały swoich huzarów (powiada 
motto: „pochlebstwo ma w sobie 
osobliwy przysmak chociaż go kto 
rzekomo odrzuca przecież ono sma- 


kuje“). Józia — Eryka Wosińska, 
Zuzia — Michalina Dąbrowska, 
Fruzia — Maria Pawluśkiewicz po 


mistrzowsku pomagały w robieniu 
bałaganu niewieściego, w lot chwy- 
tały co się gdzie święci, oraz ener- 
gicznie poczynały sobie z przemiłym 
Grzesiem — Mieczysławem Jasiec- 
kim. Gruby Major, który dał się po- 
rwać urokowi dziewczęcemu ukaza- 
ny był przez Bolesława Rosłana 
szumnie i zamaszyście, a Rotmistrz 
— Stanisława Winczewskiego był 
arcy-piorunujący; podziwiać należy 
wielkiej miary talent Stanisława 
Winczewskiego, którego oglądaliśmy 
już w różnych rolach i w każdej 
był inny; słowem jest to artysta 
dużych możliwości i wielkiej kultu- 
ry. Potwierdziła się również w Ka- 
pelanie sława Mariana Jastrzęb- 
skiego, którego zagrania w tej sztu- 
ce w swoim przytłumieniu były tym 
bardziej komiczne. Bardzo wyraźny 
typ drugiego starego sługi-żołnierza 
stworzył p. Michał Leśniak (Rembo), 
porucznika zagrał p, Mirosław Szo- 
nert, Zosię — p. Jadwiga Colonna= 
Walewska. 


Przedstawienie chyba pójdzie ze 
sto razy. 


Zbyszko Bednorz 


Prapremiera 13-ej sztuki Jerzego Szaniawskiego 


„Kowal, pieniądze i gwiazdy” 


na scenie bydgoskiej 


Powojenna Bydgoszcz mą swoje kło- 
poty teatralne, bardzo dotkliwe, bo 
chodzi o 150-tysięczną stolicę Pomorza 
i miasto o ambicjach kulturalnych. 
Kłopoty przede wszystkim natury lo- 
kalowej. Piękny gmach Teatru Miej- 
skiego Spłonął w czasie działań wo- 
jennych i uległ rozbiórce, Na dłuż- 
szą metę okazał się nieprzydatnym 
dla przedstawień również budynek 
poniemieckiego teatru letniego, w któ- 
rym starano się — jak się dało — na- 
sycić pierwszy głód wrażeń scenicz- 
nych w oswobodzonej od okupanta 
Bydgoszczy. Późną jesienią ub, roku 
przystąpiono do budowy nowego 
przybytku Melpomeny, pod dachem 
Stoi już wcale okazała budowla, lecz 
kilka jeszcze miesięcy potrwa, nim 
nowy teatr będzie gotów do użytku 
i dyr. Aleksander Gąssowski, następca 
Wilama Horzycy. będzie mógł praco- 
wać w warunkach normalnych, 


Przez rok na ciasnej scenie zastęp- 
czej. odpowiedniej może dlą jakiegos 
teatru amatorskiego, lecz krępującej 
szerszy rozmach inscenizatorski, mę- 
czył się Horzyca, a teraz — po odej- 
ściu dyr. Horzycy do Poznania — nad 
rozwiązaniem repertuarowej kwadra- 
tury koia w danych warunkach loka- 
lowych głowi się i biedzi dyr. Gąs- 
sowski. Niemniej inauguracja bież. 
sezonu wypadła ciekawie, poniekąd 
nawet sensacyjnie. Na deskach skrom- 
nej sceny po raż pierwszy ujrzała 
światło Kkinkietów najnowsza, powo- 
jenna sztuka Jerzego Szaniawskiego 
„Kowal, pieniądze i gwiazdy“. Roz- 
poczęło się więc prapremierą 13-tej 
z kolej sztuki głośnego autora „Dwóch 
teatrów*. 


Treść „Kowala pieniędzy i gwiazd', 
oparta na autentycznym zdarzeniu, 
jest bardzo prosta, Cytując Szaniaw- 
skiego wygląda fabuła jak następuje: 
„Był sobie kowal bardzo nieszczęśli- 
wy, bowiem niewinnie posądzony. 
Mówiąc po prostu, posądzony o kra- 
dzież pieniędzy. Mijało wiele lat. 
Wreszcie po wielu łatach przyszła ko- 
bieta szlachetna choć w sukniach 
ubogich. Znalazła pieniądze w swym 
kiju żebraczym, który naležał przed- 


- Teatr Ziemi Opolskiej rozpoczął sezon wieczorem literackim, poświę- 
conym Warszawie, z którym zawitał także do Katowic i Zabrza. Na 
zdjęciu fragment wieczoru w sali Miejskiej Rady Narodowej na ra- 
tuszu w Opolu. Układ i reżyseria wieczoru Ireny i Tadeusza Byrskich. 

Scena recytacji. 
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tem do kupca bogatego, tego właśnie 
rzekomo okradzionego przez kowala 
przed nagłym zgonem. Luśnia (naz- 
wisko mewinnie o kradzież posądzo- 
nego kowala) ściągnął na siebie ogólne 
podejrzenie, I oto po latach sędziwa 


Jerzy Szaniawski i Adam Grzymała 
Siedlecki nad egzemplarzem nowej 
sztuki autora „Adwokata i róż" 


żebraczka wysypuje przed nim złoto 
ze swej laski...‘ 

Tak widzą historię Luśni aktorzy 
wędrownego teatrzyku kukiełkowego 
i mają dla niej już nawet gotowy ty- 
tuł, np. „Niewinnie posądzony“ lub 
„Prawda, jak oliwa wypływa zawsze 
ną wierzch“, Historia z szczęśliwym 
zakończeniem, w sam raz, aby ją 
zamknąć odegraniem skocznego kra- 
kowiaczka. Przynajmniej w mniema- 
niu braci Dedejko, wlaśnie owych 
streszczających historię o niewinnie 
posądzonym wioskowym kowalu ak- 


torów kukiełkowego teatrzyku. Jest 
w tym w przejrzystych obsłonkach 
wypad polemiczny autora „Dwóch 


teatrów przeciw scenie naiwnie rea- 
listycznej, uzurpującej sobie oddanie 
całej ludzkiej rzeczywistości. Ścenka 
z kukielkarzami symbolizuje ponadto 
ideę przewodnią „Kowala, pieniędzy 
i gwiazdć 0 niemożliwości oddania 
całej prawdy © drugim człowieku, 
choćby się — jak mówi inny cytat — 
napisało nim  10-tomową powieść, 
Prawda ta jest bowiem trudna, pt- 
gmatwana, zawiła, Jak wygląda np. 
powszechne mniemanie o człowieku, 
jako kowalu Swego szczęścia, swego 
losu wobec tego że wplątany on jest 
— mócą przypadku i odziedziczonych 
inklinacji drugich ludzi — w łańcuch 
fatalistycznie powiązanych zdarzeń! 

Bohater dramatu w obliczu zagadek 
swojego życia kończy stwierdzeniem: 
„Z niemowami gadam, na gwiazdy po 
mocach patrzę, na niebie szukam zro- 
zumienia*, a z ust starej żebraczki 
otrzymuje pocieszenie, że „cokolwiek 
się na świecie stanie, zawsze gdzieś 
będzie wesele, zawsze w kuźni będzie 
kuł kowal i zawsze zaświecą gwiaz- 
dy.* Przyznać trzeba, że pocieszenie 
bardzo ogólnikowe, zalatujące tanim 
frazesem. Ponadto jest tak ukryte 
w pełnej dramatycznych napięć sztu- 
ce że nie stanowi dostateczej przeciw- 
wagi do pesymistycznego klimatu ca- 
tości... 


Najnowsza sztuka Szaniawskiego, 
mimo prostoty fabuły, pęcznieje od 
problematyki, Obok powyżej wyłu- 


skanego motywu zasadniczego, przez 


akcję przewija się kilka wątków 
ubocznych. Każdą postać otwiera 
przy bliższej analizie jakiś dalszy 


aspekt ideologiczny. Szczególnie silnie 


skoncentrował autor Swą uwagę na 
motywie tęsknot i pragnień, które 
każą człowiekowi wychodzić poza sie- 
bie, zwłaszczą tęsknot za „dalą* na- 
tur artystyeznych. Aż trzy postacie 
uosabiają niepokój i wyrywanie się 
w dal ludzi odmiennych strukturą 
psychiczną od normalnych zjadaczy 
chleba. przy czym figura wędrowne- 
go grajka Jasia ma wszelkie znamiona 
dziś już zupełnie wyblakłej, papiero- 
wej kreacji i neoromantycznej rekwi- 
zytorni. 


„Kowal, pieniądze i gwiazdy“ wła- 
ściwymi Szaniawskiemu Środkami ar- 
tystycznymi usiłują nie tyle może roz- 
wikłać, ile ukazać prawdę o losach 
człowieka w jej wstrząsającej wy- 
mowie, Na życie ludzkie patrzy je- 
dnak autor , Dwóch teatrów“ jakby 
na odizolowaną od wszelki¿j aktual- 
ności społecznej zagadkę metaąfizycz- 
ną. Łatwo wykazać można neoroman- 
tyczny rodowód „Kowala pieniędzy 
i gwiazd“, widoczny nie tylko w pre- 
dylekcji autora do pewnych motywów 
(np. motyw tęsknoty za dalą I roz- 
dźwięku z otoczeniem). lecz także 
w fakłaprze sztuki. Mimo to wielka 
indywidualność artystyczna Szaniaw- 
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STANISŁAW WASYLEWSKI 


Najazu nowych pojęć i wyrazów 


Pokolenie wychowane i wzrosłe 
na drożdżach filozofii racjonali- 
stycznej wieku oświecenia, jeśli 
nawet miało dużo ochoty na przy- 
jęcie nowinek wieku romantyzmu, 
natrafiało na trudności zupełnie 
zasadniczej natury. Na przeszko- 
dzie stawał tłum nowych pojęć i o- 
kreśleń, stanowiących trudny do 
zgryzienia orzech. 

Nie tak dawno, przed 50 zaled- 
wie laty, dokonała się była jedna 
rewolucja, istny przewrót w tej 
dziedzinie. Na gruzach cudackiej. 
zmakaronizowanej do cna ciemno- 
ty saskiej — wykwitnął jasny i 
młodzieńczy, oświecony język, o 
tylu nowobrzmiących terminach i 
wyrażeniach, że brat sarmata z 
początku ani w ząb nie rozumiał, 
co mówi doń wyfraczony herold 
nowych idei w peruce, ba, nawet 
nie zawsze pojmował, co pisze ks. 
biskup Ignacy Krasicki! 

Wychowanków szkół jezuickich, 
tresowanych w kunsztownym 
słownictwie baroku, raziła jasna 
celność i prostota 18-wiecza, I le- 
dwie zaczęło kostnieć w konwe- 
nans, komunał, truizm — przyszła 
nowa inwazja, najazd zgoła innych 
a równie obcych nowinek; krążyć 
poczynają w druku, w wierszach 
i rozmowach powiedzonka zupeł- 
nie już  nieokrzesane, urągające 
jasności. Nawet wysoce ukształce- 
ni ludzie, chluby mauki polskiej, 
nie wahają się protestować prze- 
ciw: „płodom spodlonego niewia- 
domością umysłu“, przeciw „wy- 
wietrzałym dubom prostactwa“ 
(Jan Śniadecki). 


A tymczasem te „duby smalone* 
zamiast zniknąć, obejmują coraz 
szersze kręgi zwolenników wśród 
młodzieży. Już nie tylko poeci; 
szermują nowym językiem polity- 
cy, mówcy, akadem:cy na salach 
wykładowych uniwersytetów, spi- 
skowcy i członkowie tajnych 
związków, podchorążowie i akto- 
rzy na teatrach pana Osińskiego. 

Język młodych jest mową „moc- 
nych wzruszeń i gwałtownych na- 
miętności*, gardzi on przedwczo-= 
rajszą „skarlałą ij bezkrwistą* gro- 
madą pojęć, którym brak czucia i 
uczucia, a tak wyjałowiały, że nie 
są zdolne do budzenia silniejszych 
wrażeń. Młodość, tężyznę, przy- 
szłość znaleźć można tylko w na- 
szym obozie. 

Krok za krokiem ustępować mu- 
si j poddawać się salonowa, per- 
fumowana mowa ludzi ,„rozsąd- 
nych, umiejących miarkować mo- 


wę i ruchy swoje* wraz z ich 
pseudokłasyczną literaturą. Już 
sam dźwięk nowych zdań i ich 
szyk emocjonuje. 

Jakież to pojęcia, jakie skoja- 
rzenia? 

„Człowiek obdarzony mocnym 
uczuciem — użala się szukający 
złotego środka K. Brodziński — 


tylko w gwałtownych żądzach zna- 
leźć może swój żywioł! 

Wy, młodzi, jesteście ludźmi og- 
nistej wyobraźni, namiętnego cha- 
rakteru! k 

— Tak, po trzykroć tak — odpo- 
wiadają mu romantycy młodzi, 
teskniący przede wszystkim do 
znalezienia odpowiedniego ujścia 
dla swych namiętności“. 


skiego sprawia, że w chwili ogląda- 
nia dramatu na scenie miikną opory 
i poddajemy się sugestii mistrza poe- 
tyckiego teatru, 

Prapremierą „Kowala, pieniędzy i 
gwiazd na scenie bydgoskiej wypa- 
dła bardzo dobrze, Fakt ten zasłu- 
guje na podkreślenie, bo reżyserzy 
dyr, Gąssowski 1 Tadeusz Muskat 
pracowali z prawie całkowicie nowym, 
a więc z natury rzeczy jeszcze nie- 
zgranym zespołem. Reżyseria wnik- 
nęła głęboko w intencje trudnej sztu- 
ki Szaniawskiego. Piękne dekoracje 
Romaną Feniuka 1 Ant. Muszyńskie- 
go były majstersztykiem rozwiązania 
problemu przestrzenj na ciasnej, pro- 
wizorycznej scenie bydgoskiej w sali 
przy ul, Grodzkiej. Spośród wyko- 
nawców  wybijał się Tadeusz Kuź- 
miński w roli tytułowej, stwarzając 
pełną prawdy artystycznej, suge- 
stywną postać człowieką doświadczo- 
nego przez los i ludzi, 

Inne role — to właściwie (osobli- 
wość sztuki) role niemal epizodyczne. 
Wśród licznych wykonawców wyróż- 
nili się Danuta Kucka (Żona), Danuta 
Witowicz (Pani), Andrzej Kuryło 
(Jaś) 1 Czesława Siekierzyńska (Sta- 
rucha), 

Obecemu na prapremierze autorowi 
zgotowała publiczność gorącą owację. 


JAN PIECHOCKI. 


I oto mamy pierwsze, modne 
wyrażenie, nie schodzące z ust 
młodego pokolenia. Oni wszystko 


czynią „namiętnie“: fajki palą na- 


miętnie, tańczą walca namiętnie, 
czytają poezje Mickiewicza na- 
miętnie. Tego samego  Mickiewi- 


cza, w którym „lada słówko obo- 
jętne obudzało wzruszenia namięt- 
ne“. I daremnie stary, oświecone- 
go stempla estetyk (St. Potocki) 
ostrzega, że należy zachować spo- 
kój w namiętności, bo rozluźnio- 
na staje się kazicielką ideału. My 
młodzi raczej wolimy iść za lordem 
Byronem, którego poezja jest 
„najdzielniejszym obrazem na- 
miętności wieku 19-go*. To praw- 
da, że „namiętność“ niszczy rów- 
nowagę spokoju wewnętrznego 
człowieka, i nabiera stopniowo na- 
czelnej władzy nad wolą człowie- 
ka. Niech niszczy!  Gardzimy 
wszelką równowagą czy umiarko- 
waniem w ruchach, mowie, uczyn- 
kach. Żądamy swobody w życiu — 
i w teatrze. „Publiczność — woła 
młodziutki J. Korzeniowski (1823) 
— szuka mocnych wzruszeń, gwał- 
townych namiętności, których te- 
atry angielski i niemiecki tak ob- 
ficie dostarczają”. 

Pragniemy żyć na codzień w sta- 
nie ciągłej podniety, w kręgu ima- 
ginacji, postępować według na- 


tchnienia. Cóż to jest imaginacja? 
— Jest to „moc umysłu naszego, 
którą widzimy rzeczy nieprzytom- 
nie“ — objaśnia człowiek starej 
daty z przekąsem. Kajający się 
spiskowiec, W. Heltman oskarża 
przed sędzią śledczym swą imagi- 
nację, która od r. 1819 ukazywała 
mu śmiałe dążenia. Jako wyraże- 
nie znalazła sympatię do czasu, 
gdy A. Feliński zastąpił ją wyo- 
braźnią, która przyjęła się fo- 
wszechnie, 


Ludzie starego stylu nienawidzą 
jej, przeklinają nawet. Generał 
Winc. Krasiński pisze o swym je- 
dynaku: „Ta przeklęta imaginacja 
u niego jest bardziej zwariowana 
jak u wszystkich co ci znam. Pi- 
sze mi, że pracuje, wolałbym wnu- 
ka nad te wszystkie jego druko- 
wane potomstwo!“ (1838). 


Pragniemy działać, pisać i mścić 
się w natchnieniu. „Gdy chcę ma- 
lować — woła Mickiewicz — za cóż 
myśl: i natchnienia wyglądają z 
wyrazów jak zza krat wiezienia?“ 
— Ten sam Mickiewicz, który wy- 
zna później: „Wiedzcie, że dla 
poety jedna tylko droga w sercu 
szukać natchnienia i dążyć do Bo- 
ga“. — Słowacki zaś postawi u 
końca swej drogi taką ultra-ro- 
mantyczną tezę ekonomiczną: 


Ani rola, ni handel, ni prac rozdzielenie 
Nie jest źródłem bogactwa kraju, 


Lecz — Natchnienie. 
Jest jeszcze kilka ulubionych 
hasełek-komunałów, które kołują 


w języku zagorzalców romantyz- 
mu. (Dawniej mógł człowiek zago- 
rzeć od swądu, pieca, słońca gorą- 


imaginacji, od szału narodowości 
i z rozkoszą popada w zawrót 
głowy). Pogardza ludźmi umiaru 
i zgody: „Ustąpcie się ludzie zgo- 
dy, pędzi zapaleniec młody!“ 


choć najdrobniejsza o kraju przemowa 


W oczach żar mu odradza i lica płomieni, ` 


cego — dziś gorzeje od egzaltacji, 
Każda, 
Tworzy wnioski 
Przewrotna, zawichrzona, 
Znamy doskonale jedno hasło 
sztandarowe, aż nadto boleśnie 


znamy je, wszak stanie się wywie- 
szką ideową dla całego stulecia, 
opłacane nie raz i nie dziesięć ra- 
zy straszliwym haraczem: ROZU- 
MNI SZAŁEM! — nie zdołamy 
jednak nigdy pojąć, jak wielki ła- 
dunek uczuciowy tkwił już w sa- 
mym brzmieniu wyrazu. Szał roz- 
palał w wyobraźni młodych jakąś 
zwariowaną ekstazę. W przede- 
dniu krwawego sierpnia 1831, je- 
den z inicjatorów tej rewolty, czer- 
wonv kapłan, ks. Pułaski, wołał z 
kazalnicy w kościele Karmelitów: 
„Młodzież szałem walkę zaczęła 
szał zatem powinien ją był dalej 
posuwać, bo dalsza wojna jest roz- 
wiązaniem pierwszej myśli! Mło- 
dzi przyjmują z dumą, gdy opozy- 
cja zaliczy jich do szkoły  „szało- 
nych“, bo stanęli w jednym sze- 
regu z Balzakiem i panią Georges 


Sand i pragną też zrewoltować u- 
mysły. 


I jeszcze jedno hasło w potęż- 
nym ujęciu weszło w skład zasad 
wiary narodowej. Opowiada Fr. 
Liszt: ,,„.siedzieliśmy w trójkę z 
Chopinem i jedną z wybitnych 
dam Paryża... Zwróciła się ona do 
mistrza z zapytaniem, jak nazwać 
dziwne uczucie, zawarte w jego 
kompozycjach, jakby popioły nie- 
znane, zamknięte we wspaniałych 
urnach z alabastru. Wzruszony 
Chopin odpowiedział, że mógłby 
to określić tylko w ojczystym ję- 
zyku. Bo żaden inny naród ne po- 
siada wvrażenia równoznacznego 
polskiemu: żal!.. Wyraz  dziwnv. 
o tak różnym znaczeniu i dziw- 
niejszej jeszcze filozofii. Zastoso= 
wany do wypadków (1831 r.) wy- 
raża całą pokorę rezygnacji, pod- 
dającej się wyrokom Opatrzności... 
Ale zawiera też fragment urazy, 
wymówki, bunt, pragnienie zem- 
sty, głuchą groźbę, drzemiącą na 
dn'e serca. w oczekiwaniu odwe- 
tu“. — Polski żal — to najlepsze, 
zdaniem Liszta, ujęcie w słowa 
muzyki Chopina. 


Nowa frazeologia przenika szyb- 
ko w obieg życia potocznego. Nie 
zawsze wszystkim zrozumiała, czę- 
sto obca, odstręczająca, budzi dre- 
szcze emocji, jak każda nowa mo- 
da. Język „Ballad“ i „Dziadów“ 
przyjmuje się bez trudności. Gorzej 
jest z prozą przedpowstaniową 
Mochnackiego i gazeciarzy roman- 
tycznych. Naszpikowana mnó- 
stwem terminów dziwacznych, za- 
łapanych z Schellinga czy Tiecka 
nie zyska nigdy popularności. Za 


z słów błahych, ciało tworzy z cieni. 
bezzasadna głowa — 


Jednem słowem, ludzie zgody, 
Zapaleniec jest to młody! 
a 


to tajemna gwara spiskowców, lub 
zachwycająca, obrazowa termino- 
logia wolnomularzy! 

Na tych pożywkach urasta poko- 
lenie ludzi pierwszej połowy stu- 
lecia, z tą hordą nowych brzmień, 
skojarzeń i znaczeń walczyć będą 
zaciekle „ludzie zgody“, przeraże- 
ni słownictwem na równi z wyna- 
lazkami kawiarni czy fajki, lito- 
grafii czy fortepianu, na równi z 
„Odą do młodości“ czy „Sonetami 
krymskimi* które, ich zdaniem, 
dopiero na język polski prze-tłu- 
ma-czyć trzeba, aby stały się zro- 
zumiałe dla wszystkich! 

Na czoło nowych haseł wysunę- 
ły się dwa inne jeszcze, nowe o- 
kreślenia, które wkrótce ogarnę- 
ły całą zbiorowość polską, ujmu- 
jąc istotę jej dążeń przez całe stu- 
lecie. Właściwie nie były to hasła 
nowe, życie im dał wiek oświece- 
nia, lecz dopiero romantyzm na- 
sycił je nowym, nieznanym dre- 
szczem, tak, że już samo brzmie- 
nie ich starczyło za program. W 
chwili, gdy ginąca, stara Rzeczpo- 
spolita stanęła w~ obliczu nieu- 
chronnego upadku, zjawiło się 
grono patriotów, pracujących, by 
zachować | utrwalić jej niepodle- 
głość, pełnego dźwięku nabrały te 
oha hasła dopiero w nowym stu- 
lectu. 

Możemy z całą dokładnością 
wskazać dzień i okoliczności uro- 
dzin hasła: NIEPODLEGŁOŚĆ, — 
Użyto po raz pierwszy tego wyra- 
żenia w protokole Generalności 
Barskiej z dria 5 marca 1772; do 
słów tych nawiązała Konstytucja 
3 Maja, rozpoczynająca się od 
stwierdzenia, że „każdy naród wol- 
ny jest i niepodległy". Wkrótce 
potem Tadeusz Kościuszko w rocie 
przysięgi kosynierów, na pieczę- 
ciach, na czaprakach £ obwieszcze- 
niach głosić się będzie trójhasłem: 
„Wolność — całość — niepodległość”. 
Od tej pory naród wpisze te wyra- 
zy jako drogowskaz postępowania 
w swym sercu. Drugie zawołanie 
było stare jak Rzeczpospolita, 
przez ludzi wieku złotego krzewio- 
ne. Nowej treści nabrał PATRY- 
JOTYZM w epoce Sejmu Cztero- 
letniego, by znowuż rozszerzyć się 
w zakresie i upowszechnieniu po- 
jęcia w pierwszej połowie nowego 
stulecia, gdy stało się ono wprost 
synonimem Polaka. 

Jeśl: jakie, to te dwa przede 
wszystkim zawołania jednoczyć 
będą naród i godzić przeciwstaw- 
ne i wrogie, walczące wzajem z 
sobą odłamy społeczeństwa, 

Stanisław Wasylewski. 


Nowy klejnot Biblioteki Narodowej 


= 
w. Brygida, mniszka szwedzka, 
zmaria w 1373 r. mlała jakoby ob- 
jawienia, dotyczące reformy oby- 
czajów w kościele, Objawienia te 
zostały spisane i pod łacińską nazwą 
Revelationes s. Brigittae (Objawienia 
św. Brygidy) uzyskały szeroki rozgłos 
i rozpowszechnienie w XIV i XV w. 
Między innymi odpis ich, prawdopo- 
dobnie w przekładzie na język polski, 
miała w swej bibliotece królowa Ja- 
dwiga. Taką wzmiankę przekazał nam 
Długosz. 


Pełnego polskiego tekstu _„„Obja- 
wień* nie znamy. Zachował się tyl- 
ko niewielki ich fragment na karcie 
pergaminowej, której w XVII wieku 
użyto na oprawę innej księgi. Fra- 


gment ten jest szczątkiem rękopisu z 
połowy XV w. i uczeni nasi przypusz- 


Kupiec: No to napijmy się na zdrowie tego przyszłego syna! Fragment 

pierwszego aktu nowej sztuki Jerzego Szaniawskiego „Kowal, pienią- 

dze 4 gwiazdy”. Reż. dyr. Aleks. Gąssowski i T. Muskat. Dekoracje R. 

Feniuk i A. Muszyński. Na zdjęciu od lewej J. Siekierzyński (kupiec), 
T. Kuźmiński (kowal), Danuta Kucka (żona). 


czają, że był to odpis, robiony dla 
użytku królowej Sonki (Zofii), czwar- 
tej żony Władysława Jagiełły, Wska- 
zuje na to pismo fragmentu, niezwy- 
kle piękne ji staranne i odpowiadają- 
ce temu okresowi. Język fragmentu 
natomiast jest polszczyzną z przeło- 
mu XIV j XV w. iz tego względu na- 
leży do najstarszych i najcenniej- 
szych naszych zabytków językowych. 

Karta pergaminowa, obciętą przez 
introligatora zniszczoną przez czas, 
należałą w końcu zeszłego stulecia do 
Lucjaną Malinowskiego, profesora fi- 
lologii słowiańskiej na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, Gdzie i kiedy ją zdo- 
był do swych zbiorów — nie wiemy. 
W każdym bądź razie pokazywał ją 
kiedyś Aleksandrowi Bruecknerowi, 
a w r. 1895 kazał ją sfotografować 1 
odbitkę ofiarował bibliotece. Semina- 
rium Języką Polskiego przy Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim, 

Malinowski zmarł w 1898 r. i z tą 
chwilą ślad po cennym zabytku za- 
ginął. Tekst jego, odczytany z zacho- 
wanej fotografii, ogłosił w 1912 r. 
prof, Jan Łoś (Materiały i Prace Ko- 
misji Językowej Akademii  Umiejet- 
ności, t. V., s. 426—436), ; na tym wła- 
ściwie skończyła się historia karty 
prof, Malinowskiego, 

W dniu 28 Września 1948 r., w toku 
inwentaryzacji rekopisów w Dziale 
Rękopisów Bibliotek; Narodowej, na- 
trafiono na szczątki dwóch kart per- 
gaminowych, zdjętych z opraw, Znaj- 
dowały się one w tece konserwator- 
skiej, która po powstaniu warszaw- 
skim odbyłą daleką podróż. Wywie- 
zioną przez Niemców jesienią 154 r., 
znaleziona została w Fischhorn. w a- 
merykańskiej strefie Austrii, 1 po- 
wróciłą stamtąd do Warszawy latem 
1946 r.. Wraz z innymi rewindykatami 
Biblioteki Narodowej. 

Jeden z tych szczątków, zawierają- 
cy tekst polski, po bliższym zbadaniu 
i porównaniu z reprodukcją podaną 
przez Łosia, okazał się zaglnioną od 


lat 50 kartą Malinowskiego. Jakie w 
tym czasie przechodził koleje — tru- 
dno powiedzieć. Według notatki ołów 
kowej rzuconej ręką dra Stanisława 
Bodniaka na obwolucie chroniącej 
kartę, pochodzi ona „z papierów A. 
Kryńskiego*. Gdyby tak było, to kar- 
ta musiała być w Bibliotece Narodo- 
wej już w 1933 roku, kiedy zakupiono 
bogaty księgozbiór Kryńskiego po 
śmierci (10. XII, 32) tego zasłużonego 
badacza polszczyzny, profesora Uniw. 
Warszawskiego, Karta Malinowskiego 
mogła się wówczas znaleźć wśród 
wycinków i makulatury, które zazwy= 
czaj towarzyszą prywatnym  księgo- 
zbiorom naukowców. Jakim jednak 
sposobem i kiedy trafiła ona do zbio- 
rów Kryńskiego — trudno dziś odga- 
dnąć. W każdym razie sam Kryński, 
wydając drukiem tekst tego zabytku 
w 1925 r. (Kryński A. A. i Kryński 
M., Zabytki języka staropolskiego, 
wyd, 2., Warszawa 1525, s. 202—205), 
także nie wiedział gdzie oryginał się 
znajduje, 


Jeśli istotnie „„Objawienią św, Bry- 
gidy* znalazły się w Bibliotece Naro- 
dowej już w 1933 r.. to przeleżały tu 
nie rozpoznane aż do czasu okupacji 
niemieckiej. Ówczesny kierownik 
Działu Rękopisów dr Stanisław Bod- 
niak musiał się zorientować w waż- 
ności zabytku, jeśli skierował kartę 
do pracowni konserwatorskiej prof. 
Bonawentury Lenarta. Niestety nie 
zdążono wówczas przeprowadzić za- 
biegu  konserwacyjnego. Jak już 
wspomnieliśmy, zabytek po wywiezie- 
niu przez Niemców powrócił do Bi- 
blioteki Narodowej dopiero w 1946 r., 
aż wreszcie przed kilku zaledwie 
dniami doczekał się rozpoznanią i po- 
wrotu na światło dzienne. 


Zabytek ten. odnaleziony równo w 
pięćdziesiąt lat od Śmierci Lucjana 
Malinowskiego, będzie odtąd nosił je- 
go imię. Kartą Malinowskiego z fra- 
gmentem polskiego średniowiecznego 
przekładu Objawień św. Brygidy jest 
dziś jednym z klejnotów Biblioteki 
Narodowej, oprawionym w szyby 
kryształowe i dostępnym dla bada- 
czy i dla zwiedzających Bibllotekę, 


Bogdan Horodyski 


3 


Austria poznaje 
książkę polską 


W Austrii staraniem czynników 
polskich i austriackich odbyła się 
wystawa książki polskiej a to w 
Wiedniu od'2 do 12 września 1948, 
w Salzburgu w dniach od 30 wrze- 
śnia doł} października 1948, Poni- 
żej zamieszczamy reportaż fotogra- 
ficzny ze wspomnianej Wystawy. 


Portal Kanstlerhausu w Salzburgu, 

w którym znalazła pomieszczenie 

Wystawa, dwa fragmenty Wystawy, 

pierwszy z Salzburga, drugi z Wie- 

dnia; montaż polskich pism literac- 

kich, opracowany przez Ottona Swo- 
bodę. 


AMELIA ŁĄCZYŃSKA 


Encyklopedia „Odrys: 


W królestwie aniołków i ślimacznie 


A 


raz z Ziemiami Odzyskanymi otrzymaliśmy wiele zabytków 
NA nęńetomsch — architektonicznych i ruchomych — dziel 
sztuki i kultury, sięgających pochodzeniem wieków średnich 


lub wczesnego odrodzenia. 


Poza wartością estetyczną niosą one 


wartość dokumentarną. Zapewne wiele czasu jeszcze przeminie, za- 
nim owe pamiątki i dzieła sztuki zostaną dokładnie przez fachow- 
ców zbadane, opisane i skatalogowane. Niestety dużo z nich prze- 
padło od razu, na początku naszej gospodarki na Ziemiach Odzy- 
skanych, przez niewiedzę, nieświadomość, albo i nieuczciwość roz- 
maitych elementów. Tym bardziej to, co pozostało, należy otoczyć 
opieką. Niniejszy artykuł jest owocem wędrówek kilkutygodniowych 


po jednym powiecie środkowego Pomorza — Sławno. 


Przypuścić 


można, że typ zabytków poniżej opisanych jest typem przeciętnym 


na cały obszar. 


. 


E NZ AA 


abytków budowlanych mamy w 

powiecie sławieńskim najwię- 

cej w postaci kościołów. Co u- 
derza na pierwszy rzut oka, to ich 
pokaźna liczba, oraz przeciętna daw- 
ROŚĆ, a to znowu świadczy o poboż- 
ności naszych przodków  słowiań- 
skich. Mamy w powiecie około 60 
kościołów na 9 gmin wiejskich ż 
3 gminy miejskie. W tym: w Sław- 
nie 2 kościoły (jeden zupełnie 
zniszczony), w Darłowie — 3, w Po- 
lanowie — 2, reszta to kościółki 
wiejskie. Prócz kilku wyjątków po- 
chodzą wszystkie z czasów przed- 
reformackich, a więc z czasów nie- 
podległości Pomorza. Chrzest kraju 
odbył się w 1125 i 1127 r., więc sto- 
sunkowo późno. Nie od razu zresztą 
i mie bez oporu rozprzestrzeniło się 
chrzecijańśstwo, dlatego też zabyt- 
ków romańskich na Pomorzu dużo 
być nie może. W sławeńskim powie- 
cie tylko kościół w Tychowie i Da- 
masławicach (budowane prawdopo- 
dobnie przez Joanitów) dolną czę- 
ścią ocalałych jeszcze kamiennych 
murów sięgają może okresu romań- 
skiego. Poza tym kościoły w tych 
czasach były napewno w większo- 
ści drewniane i uległy zniszczeniu. 
Dopiero Cystersi, którzy w Bukowie 
osiedlili się w r. 1263, nauczyli lud- 
ność sztuki wypalania cegły, więc 
druga połowa XIII wieku to naj- 
wcześniejsza data powstawania ko- 
ściołów ceglanych. W starych do- 
kumentach wymieniane są najdaw- 
niej kościoły: w Tychowie, w St. 
Krakowie i w St. Sławnie, bu- 
dowane przez Joanitów. Jednym z 
pierwszych także kościołów, o któ- 
rych wspominają akta to kościół w 
Niemcach, oddany w zarząd o- 
pactwu cysterskiemu w Bukowie 
przez szlachcica podczaszego Stefa- 
na w r. 1277. Cystersi wybudowali 
również kościoły w XIV wieku w 
Bukowie, Dobiesławowie i 
Iwięcinie. Poza tym jest kilka 
kościołów pochodzących z XIV wie- 
ku między nimi oba kościoły Ma- 
riackie w Sławnie i Darło- 
wie. Stare są również kościółki w 
Łączku i Cisowie. Ten ostatni 
już był zbudowany w r. 1321 jako 
kościół obronny przeciw napadom 
korsarskim z morza, wznosi się wy- 
soko na pagórku opdal brzegu, a 
wieża jego pełniła równocześnie ro- 
lę latarni morskiej. Należał do pa- 
rafiń darłowskiej, a w r. 1370 wiemy 
o proboszczu przy nim Jakubie Kci- 
kowie. 

Wszystkie kościoły powiatu sła- 
wieńskiego, bądź wiejskie, bądź 
miejskie wcześniejsze, czy później- 
sze z XV wieku mają ten charakter 
i styl surowego gotyku: Zawsze 
jedną tylko wieżę, która jest naj- 
dawniejszym zabytkiem i zwykle po 
wsiach jedną nawę, o bardzo pro- 
stej konstrukcji, kilkakrotnie prze- 
budowanej w ciągu wieków. W dol- 
nej części budowy potężne głazy 
świadczą © starożytności, potem 
przechodzi mur w zwykłą cegłę u- 


Krótkie spięcia 


orygujmy 


Właściwie warto by, żeby ktoś 
kiedyś napisał jakieś specjalne 
studium o korekcie i korektorach, 
a zwłaszcza o błędach korektor- 
skich. Niewątpliwie byłoby to ar- 
cyciekawe dzieło, zawierające w 
sobie mnóstwo kapitalnego mate- 
riału. Pomyślmy bowiem tylko, 
tle to z powodu błędów korektor- 
skich zdarzyło się dziwacznych 
nieporozumień, fantastycznych 
przekręczeń i przeinaczeń tekstu, 
nieprzewidzianych zupełnie sko- 
jarzeń i jeszcze wielu innych rze- 
czy. Niestety — nikt tego nie ko- 
lekcjonuje, ani nie przechowuje w 
archiwach. A szkoda, wielka szko- 
da. Bo jak w takim razie pisać 
studium, które by stanowiło pe- 
wien nie bardzo nieważny przy- 
czynek do dziejów słowa druko- 
wanego, dziejów naturalnie à re- 
bours? Nijak. 


* —'Aby więc do tego ewentual- 
nego przyszłego studium przyczy- 
nić się — w sensie rzecz prosta 
tylko archiwalnym — choć w 
drobnym stopniu, wypada się tu- 
taj zająć kilkoma błędami korek- 
torskimi z ostatniego numeru 
JOa. 


- I tak na ten przykład w „Krót- 
kich Spięciach* p. t. „Rosbicie" 
chodziło w cytacie pewnego okól- 
nika, nawołującego do walki z 
analfabetyzmem, o podkreślenie 
błędów ortograficznych i języko- 
wych, zawartych w tymże okólni- 
ku. Błędy te zostały specjalnie 
wytłuszczone. Cóż jednak z tego, 
kiedy w jednym z tych wytłusz- 
czeń błędny wyraz „nalarzy', za- 
stępujący poprawne słowo „nale- 
ży: — wydrukowano właśnie 
„należy“, tak żeby czytelnik mógł 
się zastanawiać, dlaczego to „na- 
leży zostało wytłuszczone i z ja- 
kiej racji „należy“ ma być uwa- 
żane za błąd. > 


` — Ach — pomysli czytelnik — 
coś ten Niejaki X niebardzo wie, 
co pisze...! 


Dalej w opowiadaniu J. B. Ry- 
chlińskiegó p. t. „Miczman Paga- 
ninii można było wyczytać takie 
zdanie: „Grały nie Griega, a Ta- 
niec. Szkialetów Seint-Seansa!* 


Nie broń Boże Saint-Saensa, 
tylko właśnie Seint-Seansa. Tak, 
aby również ten sam czytelnik 
mógł sobie pomyśleć: „Swoją dro- 
gą ten cały Rychliński, to też 
dziwny facet. Cytuje jakichś cu- 
dzozien.iskich muzyków, a nie wie 
nawet, jak który się pisze. Pewnie 
myśli, że Saint-Saens, to błąd, 
ponieważ nazwisko to powinno 
jego zdaniem pisać się Seint- 
Seans. Bo, prawda — jest przecież 
seans n. p. spirytystyczny czy in- 
ny, więc musi być też Seans przez 
duże „S“. Może to zresztą od tego 


Seansu pochodzi zwyczajny 
seans... A Saint? Dlaczego 
Saint? Saint przecież znaczy 


„Święty”. Jakby to więc wygląda- 
ło „Święty Seans"? Lepiej niech 
już będzie Seint-Seans... To le- 
piej brzmi..." 


I tak sobie czytelnik pokpiwa z 
Bogu ducha winnego autora. 


A potem znowu pokpiwa sobie 
z niego, gdy czyta dalej następu- 
jące zdanie: „A ledwie zrobił z 
tym koniec, spod stron rezonuje 
Requiem Mozarta.“ 


— Spod jakich stron? — zapy- 
tuje czytelnik. — Jak Requiem 
Mozarta czy nie Mozarta może 
rezonować spod stron? Co to za 
strony? Strony świata, czy co? A 
może strony książki.. .? 


A tu tymczasem chodziło o — 
struny. 


No + tak dalej. Kiedyindziej 
znowu w jednej z recenzji teatral- 
nych puszczono zamiast „fanta- 
zja kawalerska* — „fantazja ka- 
waleryjska”*, (słusznie — niech 
żyje kawaleria!), zamiast „maneż” 
— „menaż” (kto tam styszał o ma- 
neżu — o menaży natomiast każ- 
dy) itp. 


Niech więc te skromne przy- 
czynki, wzięte z własnego pod- 
wórka (samokrytyka jest przecież 
wskazana) posłużą do zapoczątko- 
wania archiwum do przyszłej an- 
tologii ma temat zagmatwanych 
bardzo spraw korekty. 


NIEJAKI X 


kładu wendyjskiego, rzadko tylko 
tynkowaną. Nieraz wspiera się bu- 
dynek o szkarpy, które gdzie nie- 
gdzie np. w Łączku i Iwięcinie 
tworzą potężną nasadę wieży i jej 
ozdobę. Wieże zwykle bywają gład- 
kie i surowe, u góry tylko w małe 
okienka łukowe zaopatrzone albo 
ozdobione naśladownictwem okien. 
Wewnątrz kościoła rzadko kiedy wy 
stępują sklepienia, przeważnie stro- 
py są belkowane, czasem pokryte 
malowidłem. Niektóre kościółki są 
ubogimi budyneczkami ż pruskiego 
muru np. w Selinie, Staniewi- 
cach, Pienkowie, ale wieże ich 
i fundamenta pochodzą z dawniej- 
szych budowli. 

Kościółek w Iwięcinie jest je- 
dnym z najcenniejszych zabytków 
powiatu przez swą budowę ozdob- 
ną, szeroką — potężną wieżę, z któ- 
rej strzela w górę ostro zakończony 
dach. Wewnątrz bogactwo nie mi- 
strzowskiego, ale zachwycającego w 
pomysłach malarstwa. Na stropie 
mimo belkowań olbrzymi obraz Sq- 
du Ostatecznego. Kościół w Buko- 
wie, patrzący zadumany w jezioro 
ze swego wzniesienia, jest nie tylko 
ładnie położonym ale i pięknym 
trzynawowym zabytkiem gotyckim. 

Te surowe i niewyszukane ko- 
ściółki wiejskie miały upiększenie 
wewnętrzne. Z czasów katolickich 
jeszcze więc późnego gotyku i 
wczesnego renesansu przechowały 
się resztki uposażeń w kościołach 
pocysterskich w Bukowię, Iwię- 
cinie i Dobiesławowie, inne 
kościoły wypełniły się barokiem 
siedemnastowiecznym, a więc noszą 
już na sobie wybitne piętno pro- 
testanckie. 

Z rodów, które zostawiły po so- 
bie największy ślad w dziełach sztu- 
ki kościelnej to Podewilse pocho- 
dzący z Kołobrzegu. 


Adam Podewils za uratowanie ży- 
cie Bogusławowi X w r. 1475 otrzy- 
mał od niego rozległe dobra w po- 
wiecie stawińskim z głównymi zam- 
kami w Kręgu i Ostrowcu. Kościoły 
w Żukowie, Kosarzewie, Kwa 
sowie byty również przez nich u- 
posażone. Wszystkie więc wywie- 
rają podobne wrażenie: pewnego za- 
skoczenia bogactwem pieniącego się 
baroku w surowych zewnętrznych 
murach. Kiębią się putty, aniołki, 
chmurki, figury rozmaite, kręcą się 
i wiją liście, ślimacznice, łodygi o- 
platają organy, herby w bogatych 
epitafiach pysznią się na bocznych 
ścianach, panie w robronach, pano- 
wie w zbrojach rozpierają się jak- 
by w jakichś stołecznych farach. 
Jeśli weźmiemy szkiełko surowego 
krytyka do oka to zganimy nie- 
jedno: wszystko jest drzewem, a 


Obrazy na tryptyku w kościele 
w Bukowie 


mieni się być marmurem i złotem, 
lakierowane biało i złocone. Gdzie- 
niegdzie napuszoność form wprost 
groteskowa, gdzieniegdzie także 
mimo wielkich aspiracji — nieudol- 
na, ale całość jednak olśniewa, zdu- 
miewa, a nawet zachwyca. Na spe- 
cjalną uwagę zasługuje kościół w 
Krągu. Przybudowano piękną ka- 
plicę grobową renesansową do li- 
chego kościelnego budyneczku. Łą- 
czy się wewnątrz z kościołem pod- 
wójnymi wrotami i mieści w sobie 
dwa sarkofagi: jeden z marmuru 
rzeźbiony, na 4 lwach spoczywają- 
cy — Adama Podewilsa (1627—1697), 
drugi cynkowy ze złoconymi orna- 
mentami i emblematami marszałka 


Henryka Podewilsa (1615—1697). O- 
ba sarkofagi są otwarte ż silnie u- 
szkodzone. Poza tym stoją w ka- 
plicy 3 imponujące, jak na rozmia- 
ry krypty, epitafia dwóch wyżej 
wymienionych i Bogusława Pode- 
wilsa. Również na specjalną uwagę 
zasługuje kościół w Żukowie, po- 
łożony na wzgórzu wśród przepięk- 
nych starych buków, lip i świerków, 
a wewnętrznym uposażeniem prze- 
ściga chyba wszystkie inne w po- 
wiecie. I tu znajduje się ogromne 
barokowe epitafium Ernesta Bogu- 
sława Podewilsa (1651—1718)). Wy- 
różniają się tu piękną ornamentyką 
organy. ` 

Kościoły w północnej części po- 
wiatu mają także wyposażenia ba- 
rokowe, ale bogactwem i udałością 
rzeźb stoją o wiele niżej. Widocznie 
ich kolatorowie nie byli tak możni, 
albo takimi znawcami sztuki jak 
Podewilse, choć loże ich ozdabiano 
i herbami opatrywano. Poza wymie- 
nionym już Łączkiem, gdzie znajdu- 
je się także ładna i oryginalna bra- 
ma cmentarna — należy w tej czę- 
ści powiatu zwrócić uwagę na Pia- 
sto (Peest i Stary Kraków). 
Piasto należało przez długie wieki 
do rodziny Krakowów pochodze- 
nia Kaszubskiego. W loży ich prócz 
lichych portretów rodzinnych znaj- 
dowała się zbroja z XVI w, prze- 
wieziona teraz do muzeum w Dar- 
łowie. 


Parę słów poświęcić trzeba kościo- 
łom w miastach: W Sławnie był 
bardzo ładny kościół gotycki N. M. 
Panny. Z czerwonej cegły, trzy- 
nawowy o żebrowanym sklepieniu 
t łukach wyrzuconych wysoko w 
górę i o dużej rozpiętości. Miał po- 
dobno piękną polichromię, ołtarz 
renesansowy z lat około 1600, epita- 
fia, w zakrystii bibliotekę dzieł re- 
ligijnych z XVI wieku, bogate sprzę- 
ty, co wszystko tworzyło bogate i 
cenne wyposażenie, niestety spłonę- 
ło doszczętnie. Przed rokiem zabra- 
no się do rekonstrukcji. Obecnie ko- 
ściół, prócz chóru jest już dachem 
pokryty. 

Drugi kościół w Sławnie to kapli- 
ca przez kilku katolików Niemców 
zbudowana i wyposażona w dość u- 
datne, ale chyba niecelowe nasla- 
downictwo gotyckich rzeźb. 


Organy w Żukowie 


W Darłowie kościół parafial- 
ny Mariacki zachował się nie- 
tknięty. Prawdziwym klejnocikiem 
jest kaplica św. Gertrudy na 
cmentarzu darłowskim. Legenda 
głosi, że zbudował ją król Eryk I, 
po szczęśliwym uratowaniu się z 
burzy morskiej około r. 1450, ale być 
może pochodzi z lat wcześniejszych. 
Jest to 12-kątna budowla, nakryta 
8.kątnym dachem ostro zakończo- 
nym u góry. Posiadała również 
dzieło sztuki zarejestrowane mię- 
dzy wybitnymi pomorskimi zabyt- 
kami, a to ambonę barokową. Poza 
tym jest jeszcze w Darłowie ka- 
pliczka św. Jerzego. Starogotycki 
bezpretensjonalny budyneczek był 
kaplicą szpitalną pobożnych Begi- 
nek i znajdował się poza dawnymi 
murami miasta. Św. Jerzy zwalcza- 
jący smoka był orędownikiem cho- 
rych i pozostających w szponach 
smoka-zarazy, dlatego szpitale i ka- 
plice św. Jerzemu poświęcone mu- 
siały stać w pewnym oddaleniu od 
miasta, aby ziejąca z paszczy 5mo- 
czej choroba nie sięgała mieszkań- 
ców. Obecnie kapliczka stoi zam- 
knięta, 

W Polanowie kościół jest no- 
woczesny, a tylko wieża — stara. 


eśli zechcemy jednym „rzutem 

oka objąć całą sztukę kościelną 

tutejszego powiatu, to uderzyć 
nas musi jednostronność typu ołta- 
rzy, ambon i stall. Nietylko wszystko 
jest barokiem ale wzoruje się na 
jednym i tym samym szablonie. 
Ambona darłowska jest najwyż- 
szym osiągnięciem tego stylu, być 
może jest prototypem, który inni 
naśladowali, a choć pochodziła 2 
pierwszej połowy XVII wieku była 
jeszcze wzorem do jego schyłku i 
ponad wiek XVII. Dlaczego ten roz- 
kwit baroku we wnętrzach kościel- 


Nowa seria znaczków niemieckich 
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W strefie radzieckiej Niemiec ukazała się nowa seria znaczków nie- 


mieckich. Poszczególne podobizny wyobrażają: 


Käthe Kollwitz, 


Gerharta Hauptmanna, Karola Marksa, Augusta Bebela, Fryderyka 
Engelsa, Hegla, Rudolfa Virchową i Ernesta Thälmanna. 


nych przy zupełnym nieomal braku 
renesansu i rzadkich tylko oka- 
zach gotyckich? 

Oto pokrótce wytłumaczenie: 
Pierwszym księciem pomorskim, 
który naprawdę zainteresował się 
sztuką był książę Filip II Szczeciń- 
ski (1606—1618). Był on wybitnym 
mecenasem sztuki i skrzętnym zbie- 
raczem, zaprzyjaźnionym z wielu 
artystami 4 mecenasami zagranicz- 
nymi, których na swym dworze 
gościł. On zamówił pierwsze sre- 
brne tablice do słynnego ołtarza. Z 
dworu tak światłego i kulturalnego 
zaczęło promieniować zainteresowa- 
nic dla sztuki przede wszystkim 
na szlachtę i możne rody. A był to 
właśnie czas baroku, więc ta, a nie 
inna sztuka od razu zakrólowała z 
pominięciem pierwszych etapów na 
surowym dość gruncie. Wojna 30-let- 
nia zahamowała silnie pierwszy im- 
puls, po jej skończeniu ocknęła się 


Kościół w Piaście 


sztuka na tym etapie, w którym w 
letarg wojenny zapadła, więc nadal 
w baroku. 


Nie wybitni artyści, których na 
Pcemorzu było brak, tworzyli tu sztu- 
kę kościelną, przeważnie wychodzi- 
ła ona z rąk mniej lub więcej bie- 
głych rzemieślników. Czasem nie- 
udolność dłuta lub pędzla budzi 
wprost politowanie, bo o ile gotyk 
w swym prymitywie jest wyrazem 
poziomu sztuki w ogólnym przekro- 
ju epoki, w której wzrusza nas 
wdzięk świeżości i dziecięctwo roz- 
kwitającej sztuki, o tyle nieudolność 
form w baroku jest anomalią. AT- 
tysta, który porywa się na naśla- 
downictwo form, nie wynikłych z 
jego własnej dojrzałości duchowej 
i artystycznegc opanowania ma- 
teriału — na pewno chybi. Tak więc 
i w kościółkach sławieńskiego po- 
wiatu niejednokrotnie panoszy się 
brzydota, a najwięcej zarzucić mo- 
żemy tej niemieckiej pasji renowo- 
wania i odmalowywania wszystkie- 
go. Jaskrawe barwy pokrywają nie- 
raz rzeźby, które stonowane platyną 
lat dawałyby przyjemne wrażenie. 


Ale ostatecznie tworzyli sobie ci 
zacni i pobożźni chłopi taką sztukę 
na jaką ich stać było i można im 
darować n.ejedno wzamian za tyle 
rzetelnie dobrych i. na poziomie bę- 
dących dzieł. 


Z ruchomych dzieł sztuki kościel- 
nej, do dziś dnia istniejących na 
pierwizym miejscu stoi oczywiście 
ambona z kościółka św. Gertrudy w 
Darłowie. Zamówiona była prawdo- 
podobnie przez Księcia Juliusza Fi- 
lipa, ale dopiero księżna Elżbieta 
wdowa po Bogusławie XIV kazała 
dorobić bogaty rzeźbiony portal u 
wejścia schodow i ustawiła to arcy- 
dzieło w kaplicy zamkowej w Darło- 
wie gdzie przebywało aż do czasów 
likwidacji tamtejszej gminy kościel- 
nej kiedy przeniesiono je do ko- 
ściółka św. Gertrudy na cmentarzu. 
Znalazło w tym pięknym przybytku 
doskonałą dla siebie oprawę. 

Z innych cennych przedmiotów 
rozsianych po rozmaitych kościołach 
wymienić należy: 

1. Tryptyk średniowieczny w Bu- 
kowie odrestaurowany w r. 1852, Fi- 
gurę Matki Boskiej z głównej grupy 
wyjęli i wywieźli Niemcy, została po 
niej biała plama na niebieskim tle. 
Św. Łukasz i Św. Jan Ewangelista 
uzupełniają tę grupę. W bocznych 
częściach tryptyku znajdują się fi- 
gurki apostołów po 4 w dwóch rzę- 
dach, Tryptyk zamyka się skrzydła- 
mi. a te podzielone są na pola i wy- 
pełnione obrazami. Wewnętrzne 
obrazki, a jest ich 8 przypominają 
szkołę niderlandzką, wśród nich je- 
den wpecjalnie na uwagę zasługuje 
oryginalnym potraktowaniem tematu: 
przedstawia Chrystusa na krzyżu wy 
rastajacym z krzewu na którego kol- 
czastych bujnych gałęziach rozsypa- 
ny wokoło tłum nagich ciał tworzy 
symbol cierpiącej ludności. Wewnę- 
trzne Ściany skrzydeł pokryte są 4 
obrazami przypominającymi pędzel 
ZCranacha Łukasza a datą ich pow- 
stania musiał być początek XVI w. 

2. Fragment stali rzeźbionej w Do- 
biesławowie przedstawia w obramo- 
waniu ostrołukowym św. Jerzego ze 
smokiem. U boku jego stoi (prawdo- 
podobnie dla zaznaczenia dali per- 
spektywicznej) mała dziewica z ko- 
roną na głowie i złożonymi rękoma, 
pod jej stopami zaś baranek. Ponad 
łukiem herb Gryf z szyszakiem i 
smok. Rzeźba pochodzić musi z XV 
wieku, jest z drzewa, prawdopodob= 
nie z dębu wykonana. tło pod figu- 
rami złocone. Jest to jedna z najcie- 
kawszych rzeźb w powiecie, nieste- 
ty przez kornik dobrze już ruszona. 
3. Organy w Ostrowcu fundowane 
przez Adama Podewilsa. w T. 1702 są 


Kościół w Iwięcinie 


CASOPISI 


Miesięcznik jeleniogórsko - wro- 
cławski Śląsk skorzystał z dwóch 
okazji, które zdarzyły się ostatnio, 
by wreszcie wyrównać rozpiętość 
pomiędzy datami umieszczanymi na 
numerach a faktycznym czasem u- 
kazywania się. Wydał cztery nume- 
ry w dwóch zeszytach. Pierwszy z 
tych zeszytów, mający rozmiary nor- 
malne, nosi datę lipiec 1948 i po- 
święcony jest raz jeszcze Jeleniej 
Górze z okazji obchodzonej przez to 
miasto w sierpniu przypuszczalnej 
840-tej rocznicy jego założenia, Dru- 
gi zeszyt, numerowany jako 8/10, 
obejmuje miesiące sierpień - paź- 
dziernik i poświęcony jest Ziemiom 
Odzyskanym z okazji wystawy wro- 
cławskiej. 


Numer jeleniogórski Śląska zre- 
dagowany jest trochę w stylu prze- 
pisowej jednodniówki. Zaczyna się 
na przykład tak: „Władał jeszcze 
Polską krwiożerczy okupant nie- 
miecki, pracowały jeszcze fabryki 
śmierci Oświęcimia i Treblinki, 
mordował bezlitośnie wróg najlep- 
szych synów Ojczyzny“... itd. Po- 
czątek ten wystarczy całkowicie, by 
człowiekowi odechciało się czytania 
dalszego ciągu, a nie zrażającego 
się tym śmiałka czeka jeszcze „zi- 
szczanie*, „entuzjazm“, „worywa- 
nie się w piastowską ziemię śląską“, 
„dynamika i twórcza siła narodu 
polskiego“ oraz wiele podobnych o- 
klepanek ze słownika akademików 
niedzielnych. Czytając tego rodzaju 
enuncjacje dojść musimy do prze- 
konania, że ludzie pisząc coś podob- 
nego myślą tylko i wyłącznie o so- 
bie, o tym, że chwyciwszy pióro do 
ręki muszą się koniecznie „wyka- 
zać'*, zamanifestować swoją posta- 
wę, stanąć w jednym szeregu itp. 
Nie myślą natomiast zupełnie o czy- 
telniku, który ma już dość frazesu i 
wścieka się na te sloganowe dyrdy- 
małki, które dokładnie zabijają treść 
sprawy, o którą piszącemu chodzi. 
Czytelnik skłonny jest dlatego przy- 
puszczać, że pod powłoką tego fra- 
zesu kryje się zupełna pustka, że pi- 
szący ani nie myśli, ani nie czuje i 
odrabia tylko mechanicznie zadanie, 
które sobie sam postawił. 


Artykuł wstępny Śląska jest tutaj 
tylko pretekstem o tyle jeszcze uza- 
sadnionym, że taki sam styl spoty- 
kamy w artykule Bogusława Ro- 
dziewicza o przemyśle jeleniogór- 
skim pod szumnym tytułem: „Ku 
wielkości i dobrobytowi", że te mi- 
chałki frazeologicznie nie są obce i 
artykułowi Władysława Kurbiela o 
rolnictwie, gdzie mowa jest m. in. o 
„pogłowiu bydlęcym". Z pretekstu 
tego korzystam, by zwrócić uwagę 
na zmęczenie, jakie ogarnia czytel- 


nika, wywołane zalewem frazesu. W 
posługiwaniu się frazesem wykazuje. 
my zupełny brak poczucia humoru. 
Przymierzamy go do najbardziej 
nieoczekiwanych sytuacji i zdarzeń 
i doprowadzamy do tego, że jego u- 
życie deprecjonuje i ośmiesza naj- 
bardziej godne szacunku wartości. 
Rzuca się więc potem na różnego 
rodzaju „expresiaki*, bo przynaj- 
mniej ma tę pewność, że go przy o- 
pisie morderstwa, gwałtu lub wła- 
mania nie uraczą patriotycznym i 
wzniosłym sloganem. Czytając takie 
opisy delektuje się i wypoczywa 
czując się poza zasięgiem mowy 
wzniosłej i gromkiej, co to jest ja- 
ko miedź brząkająca albo cymbał 
brzmiący. 

Ale wracajmy do Śląska, który 
stał się mimo woli powodem mar- 
ginesowych utyskiwań. Zresztą, jak 
wspomniałem, nie bez winy auto- 
rów numeru. By dopełnić informacji 
o jeleniogórskim zeszycie, wymienić 
trzeba jeszcze pozostałe pozycje. Z 
nich informacyjnie może najbar- 
dziej wartościowy jest zarys dzie- 
jów miasta opracowany przez Wa- 
cława Długoborskiego. Adam Ligas 
pisze o jeleniogórskim ośrodku u- 
zdrowiskowo - turystycznym wysu- 
wając słuszne postulaty na najbliż- 
szą przyszłość, Edward Kozikowski 
informuje dokładnie ale powierz- 
chownie o życiu kulturalnym mia- 
sta tym razem z powodu uroczystej 
okazji bez biadolenia, Jan Bator o 
rozwoju szkolnictwa, Jan Iwański o 
krajobrazie i zabytkach, Przy spo- 
sobności tego numeru Śląska pewna 
refleksja: odnosimy wrażenie, jakby 
Jelenia Góra przeszła już swój 
Szczytowy punkt sławy i rozgłosu 
jako miasto naszych Ziem Odzyska- 
nych. W pierwszych miesiącach a 
nawet w pierwszych dwóch latach 
swoich nowych dziejów była benia- 
minkiem szeroko opisywanym i sła- 
wionym, usuwającym w cień wiele 
ciekawszych i ważniejszych miast. 
Wywindowano ją wówczas trochę 
za wysoko, obdarzono epitetami w 
rodzaju „Ateny śląskie" i teraz, gdy 
wszystko zmierza zdecydowanie ku 
określonym normom i proporcjom, 
miastu trudno jest się pogodzić z tą 
swoją „zwyczajną“ pozycją. Odbu- 
dowa innych ośrodków miejskich a 
przede wszystkim Wrocławia odbie- 
ra Jeleniej Górze coraz nowe insty- 
tucje, mija sztuczna koniunktura i 
miasto musi sobie szukać nowych 
form gospodarczych, Ma przemysł, 
góry i uzdrowiska, jest ośrodkiem 
dobrze zorganizowanego rejonu, nie 
ulega więc wątpliwości, że sobie ży- 
cie na jakimś możliwym poziomie 
unormuje. Ma też ambicje kultural- 
ne, które powinno pielęgnować, po- 


wkomponowane w chór i misternie 
rzeźbione. 

4. Ołtarz i ambona tamże, 

5. Ołtarz i ambona w Żukowie. 

6. Epitafium Podewilsą w Żukowie. 

7. Organy w ŹŻukowie. 

8. Tryptyk Średniowieczny na bo- 
cznej ścianie w tymże kościele umie- 
szczony odnowiony w r. 1933, przed- 
stawią Madonnę z dzieciątkiem w o- 
toczeniu symboli czterech ewangeli- 
stów. W bocznych skrzydłach po 6 
apostołów. 

9. Kapa na ołtarz względnie anty- 
pedium w Żukowie. Na kwiecistym 
aksamicie naszyte są wytłaczane ze 
skóry, malowane i złocone figurki: 
w pośrodku pelikan, nad nim napis: 
„Ehre sey Gott 1689", poniżej drugi 
napis: A. v. P. i C. v Z. (Adam P9- 
dewils i Clara Zitzewitz, fundatorzy) 
Napisy na  wstęgach trzymane sy 
przez aniołów i wkoło biegnie wi- 
nieta z figurek aniołów grających na 
trąbkach. Jest to rzecz cenna i rzad- 


Łąck. Kościół. Krucyfiks 


ka. W tej chwili znajduje się w ra- 
mach za szkłem na bocznej ścianie 
kościoła. 

10. Obrazy: Hołd 3 Króli i Zwiasto- 
wanie, wciąż wtym samym kościele. 

11. Ambona renesansowa w Krągu. 

12. Epitafią barokowe tamże. 

13. Ambona i ołtarz w Niemcach 
fundowane przez Jana Nacmara w 
r. 1648. 

14. Ambona w Dąbrowie, 

16. Ołtarz w Halinowie nieudolnie 
wykonany i naiwnie, ale bardzo stu- 
ry. pochodzi z r. 1585. 

16, Figury drewniane w ołtarzu w 
Rościnie zastanawiają pięknym wyra 
zem twarzy: głowa Chrystusa i Mat- 


ki Boskiej. 
17. Obraz: Opłakiwanie Chrystusa 
w  Selinie, Prawdopodobnie kopia 


włoskiego obrazu. W tymże kościele 
znajduje się bogato rzeźbiony ołtarz 
w naturalnym kolorze drzewa. 

18. Dwa obrazy przewiezione już 
za czasów polskich z zamku w Krą- 
gu do kościoła parafialnego w Dar- 
łowie przedstawiają Hołd 3 Króli 1 
Nawiedzenie Najśw. Panny z XVII 
wieku szkoła włoska. 


Poza tym powiat sławieński mógł 
się poszczycić posiadaniem przed woj 
ną największego dzieła sztuki na 24- 
łym Pomorzu szczecińskim a był 
nim słynny Ołtarz Srebrny, który na 
wystawie w Szczecinie w r. 1937 32- 
trzymał pierwszą nagrodę. 

Tablice srebrne w liczbie 24 zagi- 
nęły wczasie Działań Wojennych, 
sam ołtarz hebanowy znajduje się 
obecnie w Kościele parafialnym w 
Darłowie rozłożony 1 zaniedbany, 


niestety! 
- ||| | Amelia Rączyńska” 


głębiać i rozwijać, bo one podtrzy- 
mają i wzbogacą jego niekłamany 
urok. 


Zeszyt potrójny Śląska, poświęco- 
ny Ziemiom Odzyskanym, ma szer- 
sze i większe ambicje. Kazał sobie 
za nie jednak dobrze zapłacić po- 
święcając więcej niż jedną trzecią 
numeru na reklamy i wyznaczając 
cenę numeru na 300 zł, A takie wy- 
dawnictwa powinny być właśnie ta- 
nie, by mogły nabywać je na wy- 
stawie rzesze zwiedzających od mło- 
dzieży szkolnej począwszy. A jak nie 
trudno stwierdzić, klientela wystawy 
do bardzo zamożnej nie należy, przy 
czym na jej skromne fundusze cze- 
ka z tysiącami pokus teren B. Oma- 
wiany numer Śląska mógłby spełnić 
doskonale rolę bardzo pożytecznego 
„bryka“ dla starszej młodzieży 
szkolnej w zakresie tematyki Ziem 
Odzyskanych. Nazwiska autorów bu- 
dzą zaufanie: Józef Mitkowski kreśli 
dzieje Ziem Odzyskanych „min. Eu- 
geniusz Kwiatkowski pisze obszeęr- 
nie o morzu, Paweł Rybicki o mi- 
gracji na Ziemie Odzyskane, Sta- 
nisław Respond o ich polskich do- 
kumentach językowych. Są jeszcze 
artykuły o ustroju rolnym, obszerne 
omówienie rozwoju przemysłu, jest 
artykuł o rzece Odrze, są naszki- 
cowane problemy nauki i sztuki 
(Julian Lewański). Poziom opraco- 
wań nie jest nastawiony na wielką 
popularność, że więcej służyć może 
wykładowcy nauki o Polsce Współ- 
czesnej niż uczniowi, ale to zasad- 
niczej wartości numeru nie umniej- 
sza. 


Oczekiwać teraz należy, że Śląsk 
dopędziwszy czas i nadrobiwszy o0- 
późnienia, które wloką się za nim od 
przeszło roku, stanie mocniej na no- 
gach. Ale nie o samą regularność u- 
kazywania się chodzi. Pismo musi 
nabrać jakiegoś charakteru, wyro- 
bić sobie jakieś bardziej interesują- 
ce oblicze, Dotychczas sprawia bo- 
wiem wrażenie periodyku wydawa- 
nego trochę dla honoru domu i wy- 
chodzącego bez głębszej wiary w 
sens swego istnienia. (kt) 


Wyd. „Czytelnik“, 3 Maja 12. 
Redaktor naczelny WILHELM 
SZEWCZYK. Komitet redakcyj- 
ny: Zepsół „Odry“. Redak- 
cja: Katowice, 3 Maja 36a, II 
ptr. Telef. 325-58. Oddziały Re- 
dakcji: w Olsztynie: Jerzy An- 
toniewicz, OLSZTYN, ul. Kę- 
trzyńskiego 4; — w Szczecinie: 
Stanisław Telega, SZCZECIN, 
ul. Waryńskiego 32. Rękopisów 
nie zamówionych Redakcja nie 
zwraca. Administracja: Kato- 
wice, ul. Młyńska 9, Wrocław, ul. 
Kościuszki 49, tel. 253, — Pre- 
numerata mies. 60 zł, kwar- 
talna 180 zł. Konto PKO III 
4950. Ogłoszenia przyjmuje Sp. 
Wyd. „Czytelnik“. Złożono i 
odbito w drukarni nr 9, Sp. 
Wydawn. „Czytelnik“, Katowice 
3 Maja 12. Tel. 309-73, wewn. 08 


R 18697 
O uaa 


ŘE, ODR A NUMER 43 (152) 


f DOUE UNSO N e S R 2 2 i 


rÁ- oT ETA 


MERN 


